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K raków  1 maja.
Tem co w sprawie przyłączenia Sabau- 

dyi i Nicei do Francyi, w sprawie dość 
zresztą nużącej, zasługuje głównie na uwa
g ę , jest owo stanowisko polityki francuskiej 
wytknięte przez nas gdyśmy traktat turyński 
rozbierali, a które się coraz bardziej uwy
datnia, stanowisko na którem Francya usi
łuje pogodzić prawo panujących oparte na 
dawnej zasadzie legitymizme* zwanej, z pra
wem ludowem wyobrażanem przez zasadę 
powszechnego głosowania. Niedziw, że 
w obec tych usiłowań polityki cesarskiej, 
sprawa hr. Montemolin zajęła dzienniki fran
cuskie i w ywołała między niektóremi dysku- 
sy ę , która szczególny wzięła obrot. Poszło  
w niej bowiem o to, jaki hr. Montemolin za
mierzał dać rzłjd Hiszpanii gdyby mu się 
zamach był powiódł ?...

Wystąpiono na pole domysłów zapewne 
dla tego, aby dyskusya mogła nieco więcej 
uzyskać wolności. Gazette de F ran ce , dzien
nik legitymistowski, utrzymywał, że hr. 
Montemolin chciał uwolnić Hiszpanię od par
lamentaryzmu i wrócić jej dawne instytucye. 
Lubo pismo to utrzymuje zawsze jako za
sadę odwołanie się do ludu, wszelako zda- 
wałoby sie zt^d, że pretendent chciał za- 
■iemć formę konstytucyjny na absolutny: tak 
mniema Gazette de France. Drugi organ 
legitymizmu w Paryżu, U  Union upierał się 
przy zdaniu, że hr. Montemolin przybywał 
potwierdzić i rozwinyć instytucye obecne 
Hiszpanii, i zapewniał, że pretendent raz 
na tronie zasiadłszy byłby ze wszystkich 
panujycych w Europie najbardziej konstytu
cyjnym. Wdała się w ten spór L a Presse, 
niby obojętny sędzia, i wyrokiem swym po
parła Gazette mówiyc, że wtedy tylko zro
zumieć można zamach pretendenta, gdy 
przedstawia nowy system rzydu nowy kon- 
stytucyę kraju, i hr Montemolin wtedyby 
tylko coś znaczył, gdyby, jak twierdz. Gaz. 
de France, wystypił przec.w rzydow, par
lamentarnemu. Nie nnał zas żadnego znaT 
czenia według myśli h  Union, bo cała r -  
stauracya jak* zamierzał, byłaby tylko pa- 
rodyy s ł o i  Karola X :  „Nic mę me zmie
niło w Hiszpanii, przybył tylko je on s r n 
nik konstytucyi więcej". Zres* y J '
Montemolin chciał tylko dowieść, >
być panujycym bardziej konstytucvj J 
królowa Izabella, to znika kwest)a zas y,

a zostaje tylko kwestya osobista, która się 
rozstrzygnęła przeciw niemu, skoro go Hisz
pania nie przyjęła.

W  pośród tej dyskusyi odezwał się Don 
Carlos Agarra, były adjutant hr. Montemo- 
lina, który posłał rzeczonym dziennikom o-  
dezwę hr. Montemolina z r. 1849, gdy tenże 
przytrzymany został w Pireneach w chwili 
powstania Cabrery. VV manifeście tym nieo- 
głoszonym, ale którego kopię posiada ad
jutant, tak się odzywa pretendent: „Doświad
czenie jakie wyniosłem z nauki historyi i 
z doznanych nieszczęść, przekonało mnie o 
niebezpieczeństwie przesadzania niektórych 
kwestyj politycznych, i czynienia pewnych 
obietnic, gdy się ma zamiar dotrzymać to 
co się obiecuje, a nieobiecywać tego czego 
się dotrzymać nie może. W  tyra przedmio
cie, zapytam się narodu zebranego w korte- 
zach, pewnym będyc, że znajdę u nich my- 
drość i rady potrzebne do ustalenia instytu- 
cyj hiszpańskich, bioryc z przeszłości i z te
raźniejszości to wszystko co będzie dobrem 
i użyteczne* dla pomyślności, wielkości i
niepodległości Hiszpanii"  L a  Presse po-
dajyc list adjutanta wraz z manifestem, do
daje , że prócz roztropności niczego on nie 
dowodzi, bo gdyby przypadkiem z porady 
kortezów wypadł absolutyzm, widocznie zgo
dziłby się nań hr. Montemolin.

Czy widoki i zamiary hr. Montemolina mo- 
gy mieć jaki wpływ na proces jego obecny, 
o tem wytpić wolno. W iększy wpływ mia
łaby niezawodnie okoliczność przytoczona 
w depeszy telegraficznej wczoraj w nocy 
przez nas odebranej, że hr. Montemolin u- 
znać chce królowy Izabellę. Krok ten nie
zawodnie wszystkoby ukończył. A le depesza  
ta potrzebuje potwierdzenia. Jeżeli sięspra- 
wdzi, byłoby dowodem, że obojętność jaky 
zdaniem większej części dzienników spotkał 
pretendent w Hiszpanii, przekonała go o zu
pełnym upadku karlizmu na półwyspie i spo
wodowała go do tego stanowczego kroku.

Koreapondencya C*asii
W ie d e ń  30 kwietnia.

□  My*’, 5 którą hr. Gołuchoc ski przejął cięż-
i trudno ©<bowi%2ki ministra, mydl upro8?o«e* 

n a i u- mowolnieni* w powryoh^ granicach d«- 
wnirjg ój admimstracyi, rozwija 8W d*lej i zapo
wiada, o ila z rozmaitych a ron *łych*ć, dobre 
skutki. Zwinięcie rządów k ra jo w y c h  w Kr.kowie

i Czemiowcaoh i zaokrąglenie władz podrzędnych 
w innych niż dawniej rozmiarach, mość chwilowo 
dotknie ustalone intereea, albo raczej przyjęte 
zwyczaje, lecz pociągnie za sebą inne ważniejsze 
t*k dla prowiaoyi jak dla państwa korzyści. Sy
stem oćntralizaoyi wyłącznie^ biórokratycznej roz
bijał ;aa rbyt drobne części  ̂ żywioły narodowe, 
które duch p ra ł  dziwuj organizacyjnej jedności łą
czyć i spajać powinien. Całość administracyjna 
prossincyi, oparta na samodzielnym rozwoju gmin, 
na reprezentaoyAoh i na narodowym, o ile można 
składzie administrseyjnych sprężyn, podniesie ży
cie ogólne, przysporzy sił, pozwoli im się lepiej 
i prędzej rozwijać, zatrze nareszcie te, że się tak 
wyrażę, Iokalizmy, które rozrywały i osłabiały nie
raz dziisłftlaość ogólną, boz korzyści wyraźnej d!a 
wyłącznych lub źczegółowjch widoków. Zresztą 
Kraków przestając być Hisdsibą namiestnictwa, 
pozostanie środkiem wielkiego ob sodu, a przez 
swe położenie nsjważniejszym jak dotąd punktem 
dla handlu zachodniej Galioyi. Ważność tego fita- 
nswiflka podniesie się jeszcze wię -ej za dojściem 
drogi ielaiinój do Lwowa i stanie eię j asicte wy
raźniejszą, gdy ta droga dosięgnie granioy rosyj
skiej. Zresztą zmiana ta ozysto administracyjna 
nie przeszkodzi, śoby Kraków został, jak  dotąd 
głównym dla wszystkich, można powiedzieć, czę
ści Polski, polityoznej i literackiej inteligencyi o- 
gniwom. Takie tu o estatniem rozporządzeniu mi- 
nisteryalnem jest powszechne zdanie, a opinir, roz
ważna i spokojna łąciy z niem nadzieję wielu in
nych przy wzm*g*jąoym się wpływie hr. Gołu
ch owakiego dla Galioyi i dis całego państwa, 
zmisn i ulepszeń.

Skład R a d y  Cesarstwa będzie, j*k twierdzą, te
go niezaprzeczonym dowodem. Osoby, które ma
ją  w tej radzie zasiąść, odpowiedzą oczekiwaniu,
które łączyło się z ich wyborem. Są to imiona 
znane z zasług i zo stanowiska polityczuego. Dość 
powiedzieć, że m ię d z y  W ęgrami są hr. D iak  i  hr. 
Maylatb. Z Galicy;, jak  wiecie, pp. Kraiński, któ
ry przez ostttnie swe pr.icc w komisy; opodatko
wania, dał tak chlubnie poznać nawet boym swe 
zdolności, Polański i Starowiejski. Na 38 człon
ków należących do wyboru, 20 jest ze szlachty, a 
18 z  innych stanów. D ekret nominaoyi ma być 
ogłoszony w tych dniach.

W  polityce zewnętrznej s;m e oczekiwani'. P ar- 
lwtncnt turyński otwiera się pojutrze. Jakie będą 
j go kroki w obsc wypadków w Sycylii i przy- 
goto ań wojsk owych w państwie papierkiem ? Jak  
postąpi z traktatem annsksyi Sabaudyi i Nicei? 
Co do Szwsjoaryi, tej pretensye, zd«je się, że się 
zamkną ściśle w granicach traktatów. Odpowiedzi 
g bśnetów europejskich dalej nie idą. Kor.feren- 
cya zbierze się tylko dla ustalenia tego co już 
zdaje się być zdecydowanym.

Dziennik Fortschritt daje dziś ważny artykuł o 
zmarłym baronie Bruck, w którym oczyszoza ze 
wszelkich podejrzeń i zarzutów życie i pamięć tego 
ministra, (p. niżój). __________

P o z n a ń  27 kwietnia.
Odebr*I:śmy sprawozdania z dyskusyi Izby pier-

c i ę ś ć  u r m a o - M n s n a m
Uwagi nad Artykułem:

K R A S Z E W S K I  i G A ZE TA  CODZIENNA.

Wzięliśmy z niowypowiedzianóm upragnionym 
do rąk, artykuł p. Michał*: Glinzozyń’kiego, utm® 
szozony w Dodatku do Czasu n s  miesiąc I- ty, P0{̂  
tytnłom: Gazeta Codzienna i Kraszewski. Kwestya 
bowiem ob 'cnój reorgsnizaoyi tój gazety, w całym 
niemsl kraju, żywe obudz-ła z*jęoia _  dając po
wód naprzemian, do niesłusznych zarzutów i bez- 
zasadaó] obawy, »lba wywołując natomiast współ 
czucie i dobrą wiarę — oparte n- bPższój znajo
mości zasad i charakteru redaktora. Spodziewali 
ś my się raz przecie, spotkać z sądem o samój rze 
ozy, o jćj prważnóm spółeotnem_ znaczeniu— bez 
drsbiazgoweg* wynoszenia na jaw , szczegółów 
prywatnyoh i woale_ menale/ąoyoh do ogółu. W y
znać jednakże mus'my, *e » rty \u ł p . Gliszczyń
skiego, chociaż pisany^ widocznie z najlepszemi in- 
taneyami woale przeoiwne i nieprzyjemne wywo
łuje wrażenie. Bo o ile obrona samój rzeczy, jak 
łatwo przyznać, była zbyteczną, i zostawało oby- 
ba właściwa jćj stanowisko oariślió, o tyle każdy, 
Vto przywykł z pewną delikatnością i poszanowa
niem dotykać wszelkiój osobistoś i , — zdńwi się 
zapewno nłepom tłu, dowiadując się od p . Gli
szczyńskiego o tćm , ozego nieoozekiwał. Zresztą

niemyśię tu występować przeciw duchowi »»rtyku- 
łu p. Glis*ctyń«kieg>, tchnąwgo^ssozęrcśoią, dy
ktowanego oby /atelaką odwagą i napisanego « ta
lentem, Chcę tylko powiedzieć słów^kilka o nie
który h  ustępach, które zapewne pomimo »oli au- 
tor»,^ze spng<ibu wyrażenia, stały ńę za ostre i 
drażli e. Nie występuję tu , jako dawny p. K r*, 
szewskiego py^yjniriol, chociażby i •”’!Uł do tego 
prawo. Ale uważam za obow ą .ik, * aprote -towad 
głośno, jako orłtnek spółeoseństwa ^do^ które
go należę; a pośród którego podobnie nieostro
żne traktowanie s *ego przedmiotu, wywołuje ko
niecznie manifests,ore.

Tytuł artykułu, zdawał się zapowiadać, że p .  
«ły«zcmy tam o p. Krsszewnkim, którego życie 
ptzesrłc, dość Wspomnieć, a zajęte w soołeezeń- 
stwie naszóm stanowisko, dość jest ok«*«ć, żeby 
usunąć wszelkie podejrzenia, staraiącń ®apró
żno zaszozepić nieufność w moralae )6go
charakteru, przeszłe u nss w tradycyę* Tymcza
sem, zamiast^o p. Kraszewskim, autor artykułu, 
mówi nam więcój o p. K ronnenbergu. > to zapra
wdę, W sposób który bardriój nieprzyj0mnJ m» ni_ 
żeli przyj®*nym mógł się wydać, a w każdym ra
zie wszystko tam jest mniój stósowne i zbyteczne. 
Kogóż niezrazi to wnikanie w życie prywatne, 
w uoznoia osobiste, w stronę ozłowieka, która 
jest nietykalną i poszanowania godną, i za żywota 
przynajmniej, nieulega psychologicznemu rozbio
r o w i  i anatomii. Nifznaiąo p. Kronnenberga oso
biście, wiele z najlepszój strony o nim słyszeliśmy, 
9la za oddane w takica tonie nieoczekiwane po
chwały* możnaby się zaprawdę pogniewać.

Pod tym witględ .m p. Gliszczyński nieodpowie- 
dzi*ł wcale założeniu, zadanemu sobie z początku 
artykału, gdzie tak treściwie znaczenie i powoła
nia publicysty, czyli człowieka publioznego okre
ślił. Wiedząo, że traktuje o sprawie publioznój, a 
ohcąc mówić razem o p. Kwstewskins i Kronnen
bergu, winien nam był ioh wystawić jako ludzi 
publicznych a niewchcdzić w wiadomostki o pry- 
watuój stronie ioh iyoia. Ten brak skrupułu **j. 
bardztój może dał się uoruó p. Kronnenbergowi, 
gdyż obrońozy ten artykuł ma pozór dalszego cią
gu pot warty i  sarkeim ów , które kogo już do 
przesytu nieznużyly?

Lecz powtarzamy, że p. Gliszozyórki nieedpo- 
wiedzi.ał ani założeniu, ani tytułowi wypinanemu 
na cz de artybułu, pomijając publiczny charakter 
redaktora, który tu na pierwszym planie stać był 
powinien. Mimo to wyjąwszy ułamek z listu p. 
Kraszewskiego, który oytujo o. Gliszczyński, ma
lujący najlepiój stosunek *rł*śoioiela gazety do re 
daktora i warunki na których podjął się ciężkiego 
zadania, resztę artykułu, u ty ł P- Gliszczyński na 
obronę tego , co jnk napomknąłem wyżój, niepo- 
trzebowało obrony. Tóm bardtiój spółeozne sta
nowisko Kraszewskiego, zanadto jest utrwalone, 
żeby je przy lad* okolioznośoi, bronić eksplikacyą, 
do którój zapewne p. Gliszczyńskiego nieupowa
żnione. Sądzę, że podobne przyjacielskie przysłu
gi, przejmują się nie zbyt miło, tem zaś dziwniój, 
że pochodzi to od p. Gliszczyńskiego, który, jsk 
widać z samego artykułu, z bliska na rzeozy pa- 
trzał, i z zapasam talentu i cywilnój odwagi, ja- 
kioh dał dowody, mógł właśoiwszą pójśó drogą,

wszój nsd wnioskiem tyczącym się sprawy nasze
go Towi rzystwa Kredytowego. Mimo jednomyśl
ności Izby, odsył*jącój rządowi do Tozwagi wnio
sek z nadmienieniem, io  naprawa stosunków k re
dytowych naszych jest konieczną,^ mimo że ani 
jeden głos się nie odezwał w obronie nowego in 
stytutu kredytowego, rezultat tój dyskusyi me daje 
nam żadnćj otuchy polepszenia stsnu rzeczy na 
przyszłość, deklaracye bowiem rządowe bardzo 
były stanowczemi, potrzeb; m zaś i życzeniom na
szym przeoiwnemi, oo do rozszerzenia działalno
ści dawnego instytutu. Książę Radziwiłł przema- 
wi*ł w sposób stanowczy, silny w interesie W . 
Księstwa, ale zdaje się , źe i jego głos nie PIze” 
może systemu. Dziwna to spraw a, nawet pod 
względem wyższych zasad pclityoznych, że dawne 
ministeryum, które wszędzie sprowadzić ohcuło 
powrót do dawnych stosunków i stanowych urzą
dzeń politycznych, jedynie w Księstwie ustępująo 
co do tój kwestyi miejsoowym nieprzyjaznym 
wpływom, całkiem przeoiwną duło podstawę no
wemu instytutowi; gdy tymozasem winnych pro- 
winoyach ograniczyło się na rozszerzeniu dawnych 
instytutów. Nowo ministeryum twierdzi, że nie 
może rozszerzać i przedłużać dawnego instytutu, 
mającego przywileje stanowe, niby z konstytuoyą 
niezgodne. Dość ie  z kądkolwiek wiatr wieje, 
u nas zawsze na w spak, a Izby każde ministe- 
Tyum przeciw nam wspierać gotowe. Z Irowie na- 
ozelnego prezesa p. Puttkam m era, p dobno o tyle 
się poprawiło, iż ma podobno jechać do wód. 
Następoą jego w Poznaniu ma być jak oddawna 
mówiono, p. Bonin, jeden z najzdatniejszych i naj
sprężystszych urzędników monarchii. Nie można 
jed n ak  ztąJ w nosić , aby stan rzeczy w Księstwie 
m i;! się zmienić skutkiem tój zmiany naozelnika 
rządu.

Rozprawy Izby wyższój o sprawie Towarzy
stwa Kredytowego, tóm się jeszcze odznaczyły, że 
wnioskodawcy ograniczyli kwestyę tak w wniosku 
jak i w ssfych mowach, do strony li fiaansowój, o 
którą chodzi; ministeryum zaś podniosło stronę 
polityozaą tój kwestyi w Księstwie, a stanowcze 
w tym względzie oświadczenia, acz nam nieko
rzystne, p»dły z za stołu ministeryalnego. Stanow- 
0zośó ta na tój drodze tóm jest dziwniejszą, po 
odbyciu świeżo dyskusyi w sprawie heskiój i 
w chwili, gdy się z podobnemi rozprawami gotują 
Izby w sprawie szleswickc-holsztyńskiój tudzież 
wob?c rozgłosu, jakiego te sprawy nabyły po 
oświadczeniach ministrów i ich milczeniu na wy
zywające mowy niektórych członków Izby; tak że 
zdawaćby się mogło, iż polityka pruska stanow
czo hołduje zasadzie narodowości, i bliską jest 
priyjęoia na siebie roli Piemontu niemieckiego. 
Wśród podobnych usposobień i objawiania zasad, 
uderzającą jest rzeczą, że dwojaką miarką tu mie
rzą. Zam da mocniejszą jednak bywa od ludzi.

W r o c ła w  29 kwietnia.
J Dzienniki berlińskie liberalnego koloru zapi

sują z prawdziwem upodobaniem wszystkie po
chlebne zdania prasy zagranicznej o obradach 
Izby poselskiej w sprawie hessen-kasselskiej. Szcze-

dla wyjaśnienia, krzywionych pokątnemi pogłoska
mi, faktów.

W  ostatecznój z a ś  konkluzyi, POtępi*jł0  wartm. 
kowo p. Kraszewskiego z a  przyj ę0io redakcyJ, je
żeli był przyjacielem Lesznowsktego—  autor podał 
w wątpienie własne swe prz “konąnj0 > 0 p 0 *jnn0_ 
śoiaoh c z ło w ie k a  publioznego. W  rzeozaoh bowiem 
pnblioznyob, d o  których sam pan Gliszozyński po
wołanie d z ie n n ik a ?8 a ralioza, sympatye i stosunki 
osobiste nio stanowić nie m ogą iniepowinny. Przy
puściwszy więc najpr*yj?źoiejszą zażyłość z p. Le-
aznowskim, P* Kraszewski niemógł i niepowinien 
był wahać się pójść za głosem własnego przeko
nani* i sumienia. Przeoiwnie zaś, zrzek?jąo 8'ę 8t»* 
nowi-ka, żeby prywatnemu interesowi przyjaciela 
na przeszkodzie niestawad, wykazałby tylko słabą 
stronę obrahteru. Zresztą, zkąd to przekonanie, 
mogące tylko u  nas istnieć, że stosunkowe wznie
sienie się jednego peryodycznego pisma, miało być 
znbójozym 0;ogem d h  drnfP>go? i iaki wzgląd 
kazał zasłaniać tę lub owę g»*8t«* 8dy k*żda, je 
dno ma warunki istnienia ? Owszem rywalizaoya 
dwóch pism, tylko korzyści mogła ogółowi zape
wniać. Wracając się zaś. ** śladem p. Gliszczyń-
*kiego, do tych osob5*ty°n stosunków p. Kraszew
skiego z śo. Lesznowskim— niepodobna wstrzy
mać uwagi — ie ' wo»le n’e dotyczyło
czytająeeg* ogółu. Gdybyśmy zaś mieli nawet roz
strzygniętą te postronną biograficzną kwestyę, w ja
kikolwiek bądź spo* b , obstajemy zawsze przy 
zdaniu, źe najszczersze prywatne stosunki przy- 
jaźsi. niemogą nas zwraotć z droari powinności.

Do tych jesecze, pomimowolnych niezaprzeoze-
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gólną ma dis nich wartość sąd dzienników angiel- 
skioh, których większa ozęść pochwala śmiałe i o- 
twarte stanowisko rządu pruskiego w wewnętrznej 
polityce Niemieo, a zarazem nie szczędzi kadzidła 
i dla Izby, która rządowi tak silne i stanowoze 
dała poparcie. Niemniej poohlsbaie wyrażaj* się 
niektóre organa prasy francuskiej. Braknie tylko 
jeszoze, aby się don ioh  zpodobnemi pochwałami 
przyłączyły dzienniki rosyjskie, oo bardzo łatwo 
być może; kto wie ozy wtedy prasa liberalna nie 
po ra lz i p* Sahlcinitsowi, aby odegrał rolę „Ca- 
voura praskiego*, a Księoiu-Begcatoru, aby zo
stał „Wiktorem Emanuelem niemieckim*. Czytam 
nawet w jednym dzienniku nazwisko ministra sar
zyńskiego nadtne ministrowi pruskiemu zapewne 
jako ponętą i ocl ambioyi. Prawda, że położenia 
polityczce i terytcryalne dość są podobne. Ale 
trudności wewnętrzne i zewnętrzne, jak w naro
dzie i rządaoh niemieckich, tak i w państwach o- 
ś siennych, zbyt są wielkie, aby gabinet pruski, 
m mc pozornego dzisiejszym dążnościom swym 
Hgranioznej prasy a może i niektórych gabine
tów sprzyjania, dał się wywieść na śliską drogę 
polityki we Włoszech przeprowadzonej. P rasa po
łudniowych Niemieo, mianowioie bawarska, oskar
żając oiągle Prusy o podobno dążności, w gorą- 
czoe swej traci rzeczywistość z oczu, i rozprawia, 
jakby Niemcy od reszty świata Saharą były prze
dzielone.

Pomiędzy pogłoskami będąoemi dziś w biegu 
jest inna polityczna kombinaoya, która a Niemieo 
ma woale oo innego stworzyć jak unią pod zwierz
chnictwem Prus. Austrya i Prusy mają wejść ze 
wszystkiemi krajami awemi do Związku niemie- 
okiego, tenże ma być w takim razie stósownie 
zreorganizowany, i wszysoy członkowie jego mają 
sobie solidarnie posiadłości swoje gwarantować. 
Źe taki ogrom kraju, polityoznie silnie urządzony, 
mógłby stawić ozoło wczystkim grożącym mu ze
wnątrz niebezpńozeńitwom, nie ulega prawie wą
tpliwości. Myśl tej kcmbinacyi nie jest nowa, bo 
obradowano i kłócono się już nad nią do upadłe
go w frankfartskim parlamenoie; P rasy  głośno 
zdeklarowały zlanie się swoje z B teszą, Austr /a 
podobnego do niej z krajami swemi przyjęcia żą
dała. Co dziś m rśl tę z martwych wskrzesiło, tru 
dno wiedzieć. Wydobył ją  zapewne na światło 
dzienne jakiś polityk zaściankowy, rozmyślający 
przy zielonym stole nad losami świata. Postrzegł, 
i to słusznie, żo Prusy na dzisiejszem stanowisku 
swojej polityki niemieckiej, mogą być uważane ja 
koby stale do Niemiec należały. Ministrowie o- 
świadozają, że polityka praska jest polityką nie
miecką, że P rasy  z oałą swoją siłą wojskową go
towe są każdej chwili bronić ziemi Związku nie- 
mieokiego; dyskusya w sprawie hessen-kasselskiej 
wykazuje Prusy tylko jako pam two niemieckie, i 
zaledwie dozwala podnieść się głosowi, ktćry 
zwraoa uwagę na to, że są ocęści wjego składzie, 
które do Związku nie należą. Cóż łatwiejszego, 
jak wpaść na domysł, że Austrya, za przykładem 
Prus, czy też, aby plany ich skrzyżować, zamie
rza także z oałem teryteryum swem wcielić się do 
Niemiec? Zamiar, powierzony królowi saskiemu 
do przedłożenia w Berlinie, odziewa się w oiało i 
przybiera żywą postać. Kombinaoya najpodobniej- 
sza do prawdy! Szkoda, że w Berlinie nie była 
przyjętą. Pan Yinoke był w sprzeczności z oałą 
swoją mową, gdy się jej przyjęciu sprzeoiwiał. 
Czy taka kombinaoya istniała lub nie, to pewna, 
że Austrya podnosząc myśl jej, paraliżuje tern 
samem unitarne dążenia w Niemczech.

Izba panów obradowała już przez dwa dni nad 
projektem do prawa o podatku gruntowym. P ro 
jekt będzie, jak się zdaje, w głównych punktach 
odrzuoony. Jeżeli to nastąpi, głos publiozny mó
wi, że Izba panów grób sob'e wykopie, bo reor- 
ganizaoya jej stanie się wtedy nieodzowną.

Profesorowie teologii katolickiej tutejszego uni
wersytetu, D r. Baltzer i Bittner, oznajmiają ucz
niom oświadozeniami przybitemi na czarnej tabli- 
°y» że ks'ążę arcybiskup wrocławski odebrał im

ceniam docendi, i że dla tego aż do rozstrzygnię
cia sprawy przez Ojca S., do którego się odwo
łali, prelekoyj mieć nie będą. Oświadozenie to 
czyni tu niemal sensaoyą.

l A r a l i ó w  1 maja. Kilkakrotnie już mieliśmy 
sposobność mówienia o spółce zawiązanój w mie
ście naszem w celu podniesienia zdrojowisk krajo
wych, a nadto rozprawa Dra Dietla umieszczona 
w Czasie w Nr. 29 i następnych z r. b. pod napi
sem: „ 0  znaczeniu i przeznaczeniu spółki zdrojo
wisk krajowych* obznajmiła czytelników z przed
miotem tym, ważnym nietylko ze względu na przed
siębiorczy ruch spółki rzeczonćj, lecz zarazem ze 
względu na ogólne korzyści, jakie z rozwinięcia 
się i wzrostu tego przedsiębiorstwa spłynąć mogą 
tak na okol ce w źródła uzdrawiające obfite, jak 
niemniój na ogólny stan bogactwa krajowego. By
łoby zbyteczną już dziś rzeczą wykazywać te wszy
stkie korzyści, szczególne i powszechne, jakie przy
nieść z sobą może kwitoący stan zdrojowisk k ra 
jowych; dla tego ograniczamy się tu  na wskazaniu, 
co w ostatnich czasach w tym przedmiocie zrobio
no i jakie na rok bieżący wytknięto sobie zadanie, 
jako jeden krok dalój, wiodący do celów przez 
spółkę wskazanych. Dostarcza nam do tego mate- 
ryał zgromadzenie członków spółki rzjezonój, któ
re się odbyło w Krakowie w d. 12 kwietnia i na
stępnych.

I tak, na zebraniu tem uchwalono niektóre zmia
ny kontraktu pierwotnego zawartego w d. 13 paź
dziernika 1859, a które spowodowały nową redak- 
cyę kontraktu, ostatecznie 18 kwietnia przyjętą i 
podpisaną. Jedną z ważniejszych zmian jest zniże
nie minimum wkładki dla członków przystępują
cych do spółki, a która naznaczoną została na 
1000 złr. z pozostawieniom tych samych terminów 
wpłat, jakie obowiązywały dawniejszych spólników, 
tak iż przystępujący teraz spólaicy winni będą wnieść 
za pierwszym razem połowę wpisanśj przez siebie 
wkładki, a drugą połowę złożyć mają w dwóch ro
cznych ratach: tj. d. 1 kwietnia 1861 r. 200 złr., 
a d. 1 kwietnia 1862 r. 300 złr. w stósunku do 
najmaieiszogo udziału wkładkowego 1000 złr. wy
noszącego. Do spółki przystąoili świeżo bankiero- 
wie tutejsi pp. Wincenty Wolff i Ludwik Hólzel.

Dyrekcya spółki zawarła w końcu stycznia kontrakt 
z właścicielem Szczawnicy o50-letuią dzierżawę\ l l/t  
morgów ziemi zwanój Miedziusiem. Posiadłość ta 
jest najwłaściwszem do zabudowania miejscem, opo
dal bowiem pójdzie tamtędy droga 400 sążni odległa 
o l  źródeł Magdaleny i Józefiny. Nsdto nabyła Spół
ka od włościan sposobem zamiany grunta prze
dzielające zakłady jćj od wspomnionych źródeł i 
zamierza w tym jeszcze roku poprowadzić drogę 
bitą po prawym brzegu strumienia Szczawnego, dla 
połączenia rzeczonych źródeł z dzierżawną posia-
dło&cią swoją.

Na gruncie zadzierżawionym przez Spółkę znaj
duje się źródło żeleziste Szymona, które ujęte w ka
mienną cembrzynę, użytem ma być do kąpiel cie
płych. Również tćj wiosny ocembrowane będą dwa 
niedawno odkryte źródła Anieli i Heleny, powyżój 
zakładu, a które do> tegoż zakładu spływają.

Ponieważ czynności Spółki właściwie z tą wio
sną dopiero rozpoczynają się na miejscach zdrojo
wisk, przeto nie może ona od razu postawić za
kładów swoich na tym stopniu rozległości, wygo
dy i ozdoby, jakie są jćj zadaniem a nawet ko
niecznością, by odpowiedzieć wszelkim wymaga
niom zakładów kąpielnych. Wszelako mimo trudno
ści w nagromadzeniu materyalów budowlanych, 
roboty około rozszerzenia zakładu szczawnickiego 
już się rozpoczęły* Przez przebudowanie i rozprze
strzenienie dawnej karczmy i należyte wyporządze- 
nie otrzyma się mała gospoda o 10 pokojach mie
szkalnych, której dano nazwę Gospody Warszaw- 
skićj. Prócz tego staną nowe dwa małe domy mie
szkalne, dwa inno dawne wyporządzone zostaną, 
a nadto stawiają tymczasowy barak dla członków 
Spółki lub jćj dyrekcyi. p rzez c;9g lata Spółka zaj
mie się przysposobieniem znacznej ilości materya-

łów budowlanych, by takowe w następnym roku 
wystarczyły na wzniesienie obszernych i wygodnych 
gospód.

Tyło co do Szczawnicy. 0  nabycie Krynicy roz
poczęła Spółka jeszcze w listopadzie r. z. układy 
1 rządem; gdy jednak dobra te należą do fanduszu 
r®Jigijnego, sprawa więc przechodzić musi przez 
ministerstwa spraw wewnętrznych, skarbu, tu
dzież wyznań religijnych a przeto o tćj chwi
li nic jeszcze nie można donieść o skutku u- 
kładów w tćj mierze prowadzonych. Wszelako 
tymczasem dyrekcya nabywa grunta i budynki 
w miejscu, tudzież zamierza stawiać nowe, by go
ściom przybywającym do tych zdrojowisk stósowne 
zapewnić pomieszczenie. W  tym celu zakupiła no
wy jeden dom z obszernym placem, na którym sta
nąć msją nowe zabudowania, a nadto parę in
nych pmtych placów weszło w posiadanie Spółki, 
i na jednym z nich stanie dom gościnny o 40 
pokojach.

W  ostatnich dniach Spółka nabyła na własność, 
słynną z wód siarczonych wielkićj mocy wieś Swo
szowice pod Krakowem, i na podniesienie tame- 

szczególną zwrócić zamierza bacz
ność. BLskosc Krakowa o milę tylko odległego, obfi
tość źródła mogącego kilkaset kąpieli dostarczyć 
na dobę, moc wody nasyconćj siarką, którćj ko
palnie tam się znajdują, każą wróżyć temu zakła
dowi wielką przyszłość. Dyrekcya spiesznie zajęła 
się piarwszemi najpilaiejszeni robotami, jakie w 
ciągu jeszcze tego lata wykonane być mogą, za
powiadając sobie na przyszłość podniesienie tego 
zakłada by nietylko rozległością swoją ale i wy
godami odpowiadał potrzebie chorych. Jeżeli sku
teczność wód swoszowickich pomimo niedostate
cznego urządzeaia łazienek ściągała do niego co 
lato chorych szukających pomocy, to wszelkie u le
pszenia tam zaprowadzane spieszny wzrost temu 
zakładowi wróżyć muszą. Na pierwszą chwilę roz
pocznie się tam naprawa i wy porządzenie wielkiego 
domu murowanego przeznaczonego na mieszkanie, 
tudzież budowa tymczasowo drewnianych łazienek 
o 21 izbach.

Oto są piewsze, skromne wprawdzie jeszcze przy
gotowania około podźwignięcia zdrojowisk leżących 
w kraju naszym. Jeżeli słynne nie samą tylko sku
tecznością wód swoich, ale oraz urządzeniem wy- 
godnem, a nawet ozdobą i wytwornością, kąpiele 
środkowej i zachodniej Europy, długich wymagały 
lat, zanim doszły do dzisiejszego stanu swego, który 
stawiać lubimy za wzór naszym zdrojowiskom, za
rzucając im, że od razu tamtym niewyrównywają, 
to niezapominajmy, ile pieniędzy z kraju naszego 
obrócono tam aa piękne hotele, balowe sale, ga- 
lerye i parki, orkiestry i teatra. Niechaj mała tylko 
część tych wydatków przeznaczoną będzie na po
dniesienie krajowych zdrojowisk, a znajdą w nich 
goście nietylko zdrowie, lecz oraz rozry.vke i przy
jemność. Spółka zdrojowisk krajowych nie jest 
zdolną w pierwszym zawiązku istnienia swego po
stawić zakładów swych na tym pożądanym Stę
pnia doskonałości, ale własny jnż interes nakazy
wać jćj będzie, dokładać wszelkich starań, aby cel 
ten osiągoąć mogła jak najrychlćj.

Wszelkie zgłaszania ustne lub piśmienne przyj
muje Dyrekcya Spółki w biórze swćm przy ulicy 
Brackićj, w domu p. Mieczysława Skarżyńskiego 
pod 1. 161.

W i e d e ń  30 kwietnia. Oestr. Ztg podaje jako 
pogłoskę giełdową, iż w wyższćj administracyi fi
nansów mają zajść jakoweś zmiany, i że wymie
niano przy tćj sposobności imiona gubernatora 
banku Pipitza, tndzież radzcy ministeryalnego Bren- 
tano. W liczbie osób mających zasiadać w powię- 
kszonći radzie państwa, znajdują się podobno prze
mysłowcy Murmann z Wiednia tudzież Scboller i 
Trenkler z Berna.

— Według depeszy otrzymanćj dziś z Pesztu i 
umieszczonćj w Oestr. Ztg, nabożeństwo żałobne 
za Szecheniego od >yło się w tćm mieście w dniu 
dzisiejszym w obec ogromnego udziału wszys kich

miestkańców. Skl .py były pozamykane, domy przy
brane w chorągwie żałobne. Na ulicy Wackićj i 
na placu ratuszowym znajdowało się około 10,000 
ludzi. Obchód odbył się bez żadnćj przerwy.

— W  sprawie bar. Bracka nastała pewna prze
miana w usposobienia publicznem, o ile to z dzien
ników wnosić można. Te z nich, które dotąd sta
wały w jego obronie lab przynsjmnićj rzucone 
podejrzenia osłabić się starały, wzięły wyrażaie 
górę. Nie można jednak przypuścić, jak to dają 
one do poznania, aby zarzuty lub podejrzenia stro
ny przeciwnćj były wypływem osobistych niechęci 
lub uraz; dla czegóż wobec skarg niedzisiejszych, 
niezawsza wprawdzie głośnych lecz niemniój przeto 
znanych, nie miało się obudzić podejrzenie, patrząc 
zwłaszcza na to co poprzedziło śmierć ministra. Za
miast czczych frazesów cheć bardzo czułych, Fort- 
sohritt wymownićj stanął w obronie sławy zmar
łego ministra, napisawszy artykuł oparty na ogól-

'^owych wprawdzie, zawsze jednak nie domyślnych 
faktach. Zwracając on uwagę na wiadomą dw u
znaczność jednego z wyrażeń Gazety Wiedeńskiej, 
mianowicie eo do świadków i obwinionych, którym 
do oczu stawał i stawać miał bar. Brucb, — a która 
to dwuznaczność była tłumaczoną na szkodę niebo
szczyka a następnie sprostowaną została — pomie- 
niony dziennik przechodzi do faktów tyczących się 
stanu majątkowego bar. Brucka.

0  ile z dobrego źródła wiadomo pomienionemu 
pismu, majątek pozostały po ministrze skarbu, jak to 
wykazują papiery jego, jest mniejszy, niż był w chwili 
objęcia przezeń władzy w r. 1855. Wynosi on 
w nieruchomości i ruchomościach sześć do siedra- 
kroćstotysięcy złr., a ponieważ w braku testamen
tu, majątek ten idzie w równym podziale między 
siedem osób, przeto familia ministra musi przez 
oszczędność wyprowadzić się na wieś de dóbr swo
ich w Chorwacyi. Mówiono o milionach na ban
ku angielskim ulokowanych, lecz w pozostałych 
papierach niemasz śladu, któryby naprowadził na 
pe wność, czy to nabycia tych pienię Jzy, czy ich u- 
mieszczenia; a Times który tę bajkę niby puścił, 
nigdy słówka o tem nie vspominał. Bar. Brack n- 
trzymywał wszystkie papiery w porządku kupie
ckim, najmniejsze rachunki i notatki nie są tam 
pominięte; przypuścić przeto niemożna, aby się coś
kolwiek nie znalazło w tych papierach, coby wska
zywało ślad owych kapitałów. Fortschritt prostuje 
także wieści o sądowych zdarzeniach, które się tyczy
ły bar. Brucka. Przed kiku tygodniami Bruck podpi
sując się na pożyczkę skarbową, chciał od banku 
kredytowego pożyczyć 25,000 złr. i przesłał ban
kowi dwa akta intabulacyjne z dawnych czasów 
na majątku pana S. oparte. Dyrektor banku p. 
Richter nieuznał dostatecznego bezpieczeństwa, wo- , 
lał więc, za wiedzą podobno rady zawiadowczćj 
udzielić ministrowi kredyt osobisty na żądaną sumę 
W chwili aresztowania p. Richtera znaleziono d w  
nim list ministra w tym przedmiocie i to mogło 
dać powód do pogłosek o związku obu tych osób 
w jednej spraw ie, lecz w papierach ministra jest 
kopia listu pisanego do p. Richtera i kopie doku
mentów onemu przesłanych.

Takie są fakta przytoczone w obronie sławy nie
boszczyka.

— Presse zaprzeczyła pogłoskom, jakoby dyrektor 
zakładu kredytowego Richter, chciał sobie w wię
zienia życie odebrać; natomiast donosi ona, że po- 
mieniony dyrektor chciał ujść z aresztu śledczego, 
lecz mu się zamiar ten nie powiódł. Ost-D.-Post 
mówi, że pokoje zajmowane przez bar. Brucka 
w ministeryum skarbu, sądownie opieczętowane zo
stały, a familia zmarłego przeniosła się ja j. na pry. 
watne mieszkanie i wyjechać ma za granicę. Ost- 
D.-Post przypomina, mówiąc o samobójstwach w 0_ 
gólności, i o samobójstwie ministrów w szczególno
ści, że i Anglia liczy w swojej hiatoryi jednego m i
nistra, który skończył samobójstwem. Był nim 
Castlereagb, niegdyś pełnomocnik angielski na kon
gresie wiedeńskim, ulubieniec salonów kongreso
wych. Dla czego Ost-D.-Post, przychylna Bruckowi, 
wyciągnęła na jaw  z zapomnienia samobójstwo ta-

me usterk, należy opis szczegółów, o wy berze p. 
Kraszewskiego ng oxl onkg Towarzystwa Bolaioze- 
2°- “ajprzód, ozóm jest sto kilkadziesiąt 
czarnych gałek, na dwutysiąozną niemal liozbę 
głosów r Jednomyślności w obiorze p. Kraszew
skiego, o ^ y ^ śo ie  być niemogło, w obeo zabie
gów, n«eohętnój mu koteryi — lecz nadawać tćj o- 
pozyojt “*?’ l ąkie przydał jój pan Gliszozyń- 
ski, nłagodziło » jeżeli nie przez wzgląd n ip .  
Kraszewskiego i na powagę Towarzystwa, oto- 
ozonego szaou '‘ zaufaniem powszeohnćm. 
Dość pewna, stosunkowa 
bardzo mała liczba ozłoaków, stawała przeoiw p. 
Kraszewskiemu — l«°r P°™**z»ć i0h słowa, z kro
nikarską śoisłośoią, nie ty ito  nianależałoby do rze
czy— ale zarazem podaje w wątpionie relaoyą 
autora artykułu, bo nie sądzimy zgj awgj >0. 
bie praoę, śledzenia za każaym z niechętnych p. 
Kraszewskiemu członków 1 f° j? ra fo w a n ia  ioh
wyrażeń? Zre«zt* śtreszozeme . *®i manifestaoyi, 
w pogróżkę, dla pokazania jedynie co umiemy, stało’ 
się nową, znowu zapewne poniflwoln* obelgę oa. 
łego ogółu, który niewątpliwie niomiał tak dzie- 
oi any oh zaohceń. Dobiegły nas, oboć zdalcka gpo_

»Z: zarekrutowane były, owe Czarne 
gałki, leoz uczuoia, w imię któryoh podnoszono tę 
liczną, zakulisową konfederacyę, za nadto są nam 
święte, żebyśmy śmieli, bliższćm określeniem, na 
nową ją profanaoyę narażać.

M otemy nsepodzielac wszystkioh przekonań pana 
Kraszewskiego, ale odmówić mu szacunku, na któ
ry oałe życie pracował, niepodobne. Możemy nie-

przyznać mu talentu, ale prawośoi i uczoiweśoi za
przeczać mu się niegodti. To samo powiedzieć 
można o p. Kronnenbergu; uliczna ploteczka o spra
wie żydowskiej mogła przypadać tylko do indywi
duów, któryoh ozozość umysława za8p0kajgja 8ję 
pierwszą lepszą bajeotką, g *yc;a d0 żsdnej po
ważniejszej niewołało czynności. Traktowanie jćj 
z dziennikarskiej trybuny, przydawało jćj jakiś po
zór kompetentnośoi z krzywdą dotkniętych osób. 
Dość było podług u*8» nkazaó na konieozny sto
sunek dwóoh ludzi_ zaonyoh, i eby dać rękojmię 
o uozoiwośoi zasad i celów. Na to wystarozała aż
nadto oytata z listu p- Kraszewskiego, z którego, 
oo nąjoiekawszy mógł się dowiedzieć, że w zasa
dzie układu p. Kraszewskiego z p. Kronnenbergiem 
letała ohęó służenia krajowi, dobrem peryody- 
oznem pismsm, a do tego pierwszy dawał kapitał 
praoy, a drugi kapitał pieniężny, „ba zaś kaoitał 
dobrej woli i wspólność przekonań o środkach i 
oelu swoich zamiarów.

Na tem właśoiwie należało p. Gliszczyńskiemu 
poprzestać, ale kontrolowanie domowych raohun- 
ków, publikowanie drobiazgowyoh warunków, Ii- 
oząo cenę drukowanego wiersza, jadnem słowem 
wprowadzanie ogółu do kuchni życia, pozbawiło’ 
artykuł p. Gliszozyóskiego, tego znaotsnia, n* jg_ 
kie z innych względów słusznie zasługiwał. W o
lelibyśmy gdyby p. Gliszczyński, który tak dobrze 
uotiafij skreślić stanowisko naszego dziennikar
stwa i dowiódł jak zdrowo na nie pstrzy, dał nam 
przegląd  kilkomiesięcznego istnienia Gazety Co
dzienne) i zawyrokował o ile usprawiedliwiła swo

je zadanie. Bo właściwie mówiąc, sama tylko ga
zeta jest głównym a raozej 'jedynym  materyałem, 
uległym publicznemu rozbiorowi. Na nią to po
trzeba było zwróoió szczególniejszą uw agę, wska
zując środki ulepszenia, dobór Współpracowników 
charakter treści i oeehy mogą e ją wyróżniać od 
innyoh gazet. Rezultat tego przeglądu, mógł być 
jedynie godną i właśoiwą odpowiedzią na zarzuty 
i potwarze na los rzuoane. Bo sądzimy ludzi z ich 
ozynów, a nie na wiarę domysłów i pokątnych plo
tek. Czynami zaś redaktora są szpalty redagowa
nej przez niego gw ety. Oae wymowniej nad 
wszelkie przetrząsania biogrsfiozne i raohunkowe 
przemówić musiały same za sobą i niebiorąo na 
siebie wyświecanie politycznego lub naukowego 
zna izenia Gazety Codzienną) sądzę, 0a  ozaga re. 
dakoyi p. Kraszewskiego, nikt z ludzi dobrej woli 
nieznalazł nlo do zarzucenia jćj spółeoznym lub 
moralnym zasadom; oo doststeoznem jest upoko
rzeniem tyoh, którzy jći'przypisywg(j ch^i«li ima- 
ginaoyjne jakieś dżżnośoir... _

Poważając się na te uwagi, niemyllę woale uj
mować zasłudze p. Gluzozyńskiego. Czujemy że 
miał najświętsze pobudki, ale ze zdziwieniem nie- 
możemy przemilozeó, że bronił bliskie znać serou 
swemu osoby, bronią użytą i zużytą przez bezflil- 
nyoh ich przeoiwników, a tem samem sprowadź5! 
kwestyę, z jćj wyżyn społecznyoh do szczegółów 
bardziej niż potocznych.

Końoząo te słów kuka, trudno mi nieużalić się 
i nad biegiem rzeczy jakkolwiek publicznyoh u nas 
i nad losem osób dotykająoyoh się ioh kierowni-

ctwa. 0  napsćć tiszd  siego rodzaju tu nietrudno, 
a gdy kto z obron* wystąpi, boleśniej nira* srani 
od najzaciętszego P” eoiwn,ka. Zk*d to pochodsi? 
oto żeśmy etrnoili taąt pnbli0j neg 0 *yoig , że za
wsze i wszędzie osoby i csobistośoi. a nie 
tisady  i obowią B£ ? ł«osne i własne. Staliśmy 
si, do n i e z n a n i ,  p o d e j , * ^  drobnostkowi do 
dzięwaotwa; « n*m zupełnie miłośoi, dla ko
gokolwiek. J , ęPQ!®my ozęsto w najświętszyoh 
samiaraoh, * napomknieniem odbiegamy 
od głównego > d ą j |0 8;? p 00hł*niaó w dzieoin- 
nem zapr * > jakim szczegółom podrzędnym 
niezasługuJł na» et na uwagę. Na tę fatalną 
d r o g ę /  P ę ^  *ostała z kol i kwestya reorga- 
nitaoVJ ^  dztennąj pod redakoy* p. K ra- 
szewskieg . gotujemy więc oo ten lub ów o re
daktorze właścicielu gazety powiedział, radzi 
j 09tu . ?ol°Wać prywatne ich raohunki,

, /  'S W kąoiku na dowcipne niby do- 
° 'n j*. U '  fe Przestrogi, ale nieozerpiemy po- 
w°. - . . y .Przestróg w samem Corpus delicti 

n i  *18 gazeta?.. Nisprzepuśćmy lepiej 
ulai; oema «« w ni®i artykułowi, £ y -  

l ń l ^ ? niooW Iab “ kodliwość nawet, 
ale przecie sprawę literatury, sprawę publi-
S Z E T 6? * ' " * • « «  * osobistościami, bo la
°stępnem srniesznem, a staje sig bolesnem i  prze-

Żytomier* kwietnia 1860 r.

Jan Prusinowski.
-----------------------
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kiego potw oru jak Castlereagh, który łączył w so 
bie słodycz dyplomaty z krwiożerczą naturą hyeny,
* wielkie godności i urzędy z brakiem wszelkiego 
rozumu politycznego; który spiskowych irhndzkich 
kmnestyą fałszywą złudził, żeby ich potem mordo
wać? Jeżeli nemesis zastępuje częstokroć sprawie
dliwość ludzką, to Castleraagh sam na sobie wyko
nał wyrok przez nią wydany.

—  O zjawiskach chorobliwych przed śmiercią bar. 
Brucka odkąd zawezwano pomocy lekarskiej, tojest 
w zaprzeszły poniedziałek od godziny 6ćj rano do 5 
wieczór, mówi Medic. Wochenschr. Stan ten przed
stawiał małozmian; kurcze kanału pokarmowego 
i żołądka, bóle gwałtowne brzucha, skłonność do 
wymiot i częste wymioty, trudny oddech na prze
mian po sobie następowały przez ten dzień; bie
gunki nie było. Chory dawał spokojne odpowiedzi 
na zadawane mu pytania, niekiedy na chwilę zdrzy- 
mał się, lecz go zawsze kurcze brzucha budziły. 
Skończył życie o goiz. 5 ‘/# w ieczór, przyjąwszy 
w siebie na godzinę przedtem nieco rosołu.

Presse zamieszcza oświadczenie podpisane przez 
lekarzy Cessnera, Hellera i KIetzińskiego, którym 
powierzono rozbiór chemiczny żołądka bar. Brucka, 
iż wszelkie pogłoski dotąd obiegające o rezultacie 
tego dochodzenia są przedwczesne i niedokładne i 
że pomienieni lekarze sądownie tylko złożą zdanie 
sprawy z poszukiwań swoich.

Ost-D.-Post zamieszcza urzędowe zaprzeczenie po
głoski, jakoby dyrektor Richter zostający pod śledz
twem, chciał sobie życie odebrać lub ujść z aresz
tu. Presse k tóra przy tern doniesieniu się upierała, 
zagrożoną jest procesem.

—  Urzędowa Agramer Z tg  zamieszczcza nastę
pujące ogłoszenie:

§. 3 statutów  „Czytelni Ztgrzebskićj* brzm i: 
„Stowarzyszenie służy jedynie dla rozrywki, a przeto 
wszelkie pytania wchodzące w zakres polityki, re- 
ligii i praw nictw a wykluczone są z jego koła*. Od 
daw na opuszczono to pole, a imie czytelni stało 
się osłoną innych dążeń i nadużywano jćj jako ogni
ska agitacyi. Z dniem dzisiejszym rozwięzuję sto
warzyszenie „Czytelni Zagrzebskićj*; lokal jój bę
dzie zamkniętym, protokół i korespondencye przed
łożone być mają rządowi nam iestniczem u; a co się 
tyczy majątku towarzystwa jeśli takowy istnieje, 
tudzież innych przedmiotów wzmiankowanych w 
ostatnim paragrafie statutów  byłego stowarzysze
nia, postąpionem będzie wedle brzmienia tego pa
ragrafu, czem zająć się ma ostatni wiceprezes to- 
warzzstwa wraz z kasyerem. Dyrekcya policyi po
lecone ma sobie wykonanie nakazanego rozwiąza
nia Zagrzeb d. 27 kwietnia 1860.

Ban Coronini Fmpor.

Królestwo Polskie.
Rozpoczęły się już przypadające w tym roku wy

bory połowy radców  do wszystkich władz Towa 
rzystwa Kredytowego Ziemskiego. W ybory te cią 
gnąć się będą przez cały m a j, a term ina wyborów 
w każdym z oSmiu oddziałów Towarzystwa, od
powiadających ośmiu dawnym województwom 
znane są czytelnikom z podanego przez nas obwie
szczenia Dyrekcyi Głównej. Przez czas trw ania 
tych wyborów wzmoże się jeszcze bardziej życie 
obywatelskie, dość silne ciągle z_ powodu okręgo
wych i powiatowych aebran członków Towarzystwa 
Rolniczego, odbywających się peryodyczn.e dla na
radzenia się nad^różnemi ^ “ . tyczącem, 
się podniesienia rolnictwa i dobrego bytu t a k m a -  
teryalnego jak  moralnego rolDlkflóJ j  ^  
gdzie jeszcze nie zawiązały »<6 sPółkl ™
żenią tak  użytecznych rolnictwa Domó o-
komisowych ziemskich, przygotowawczei w tym ce 
lu prace poczynione na zebraniach p y
Towarzystwa Rolniczego, będzie można _
kończyć na tych oddziałowych czyh w j  T 
zjazdach, odbywanych dla wyborów radcó 
rzystwa Kredytowego. . , ,

Stósownie do ogłoszenia, przypadły najprzoa wy
bory w warszawskim Oddziale Tow ariystw a r®’ 
dylowego, naznaczone na dzień 25ty kw ietna. 
W  dniu tym zgromadzili się właściciele dobr s o- 
warzyszonych warszawskiego oddziału w 
wie w  pałacu Towarzystwa Kredytowego ziem 
skiego przy ulicy Mazowieckiej. Po zagajeniu po
siedzenia przez p. Aleksego Zabokrzyckiego radcę 
Dyrekcyi Szczegółowej oddziału warszawskiego, 
rozpoczęto glosowanie. W iększością głosów wybra
no: na radzcę komitetu, p. Eugeniusza Slubickiego, 
dotychczasowego radzcę tegoż komitetu; na radzcę 
Dyrekcyi Głównój, P- Augusta Lasockiego który 
również dotychczas był radzcą tejże Dyrekcyi- 
W  dniu następnym 26go kwietnia zgromadzili się 
pow tórnie właściciele dóbr stowarzyszonych od
działu warszawskiego dla wybrania trzech radzców 
do swój Dyrekcyi Szczegółowćj, w  miejsce koń 
czących urzędowanie pp. Aleksego Zabokrzyckiego 
i Ludwika Ostrowskiego, oraz zmarłego Michała 
Łuszczewskiego- W ybrano większością głosów: pp. 
Aleksego Zabokrzyckiego i Ew arysta M ejera; zaś 
na trzeciego radzcę otrzymali rów ną ilość głosów: 
pp. Ludwik Ostrowski i Henryk Morawski. Miano 
przystąpić, stósownie do ustawy, do ciągnienia m ię
dzy nimi losów, gdy P- M orawski odstąpił dobro
wolnie za ogólnóm przyzwoleniem głosujących, od 
m andatu, a p. Ludwik Ostrowski potwierdzonym 
został radcą Dyrekcyi Szczegółowćj na dalsze lat 
cztery. Nakoniec głosowano kto ma przewodniczyć 
przyszłemu zebraniu, i wybranym został p. D om i
nik Rzeszotarski, a na zastępcę jego hr. Aleksan
der Przeździecki. r .

Dodać tu  winniśmy dla objaśnienia, że stóso 
wnie do ustawy Towarzystwa właściciele dóbr sto 
yrarzyszonych z każdego Oddziału Towarzystwa

wybierają dwóch radzców do K om itetu, będącego 
najwyższą władzą nadzorczą, dwóch do Dyrekcyi 
Głównćj, będącćj naczelną władzą wykonawczą, 
oraz sześciu radzców mających skłsdać Dyrekcyę 
Szczegółową Oddziału. Urząd wybranych trw a lat 
cztery, a co dwa lata odnawia się przez nowe 
wybory połowa radców.

— Obywatele Ukrainy, Podola i W ołynia posta
nowili jeszcze w  czasie kontraktów  kijowskich za
wiązać Towarzystwo Rolnicze na wzór w arsza
wskiego. W  tym celu wybrali z każdćj z tych 
trzech prowincyj po kilku obywateli, polecając im 
aby spisali projekt statutu Towarzystwa, modelując 
się zawsze na  Towarzystwo warszawskie, i projekt 
ten załączyli przy podaniu do rządu prośby o po
zwolenie zawiązania Towarzyst wa. P rośbę t ę  wraz 
z projektem  wręczono jenerał-gubernatorowi tych 
prowincyj, ks. Wasilczykowi, aby ją  przedstawił 
cesarzowi. Gdy tenże zapewnił, że to uczyni i że 
potwierdzenie cesarskie uzyska, spodziewać się n a 
leży, iż Towarzystwo Rolnicze ukraińsko-podolsko- 
wołyńskie, które dla krótkości nazywać będziemy 
„kijowskićm*, wkrótce się utworzy. Przyjjwielkich 
zmianach jakie nastąpić muszą w  systemie rolni
czym w tych prowincyach przez zniesienie pań
szczyzny i przemianę stosunków włościańskich, po- 
trzebnóm jest bardzo dla dobra ro ln ictw a, dla u- 
trzymania a naw et podniesienia produkcyi, Tow a
rzystwo Rolnicze któreby wskazywało rolnictwu 
nową drogę postępowania, przychodziło mu w po 
moc przedstawiając m u now e środki dla zastąpie
nia dawnych i sposoby ułatw ienia prac rolniczych. 
Każdy obznajomiony z stosunkami rolniczemi na 
Podolu i W ołyniu, a szczególnićj na Ukrainie, czu
je gwałtowną potrzebę takiegoż Towarzystwa R ol
niczego. Coraz większa drogość robotnika, a tru 
dność dostania kapitałów  obrotowych obok cor*z 
silniejszej ich potrzeby aby zaprowadzić nowy sy
stem gospodarstwa i należytą rozwinąć produkcyę 
na wielkich przestrzeniach ziemi; chęć podniesie
nia moralności koczujących tłum ów  robotników to 
z Wielkorosyi, to z Chersońskićj gubernii do Ukrainy 
przybywających i zgubny wpływ wywrzeć m ogą
cych na miejscową ludność, zresztą inne jeszcze 
powody materyalne i m oraln i znaglają obywateli 
Ukrainy, Podola i W ołynia do starań, aby T ow a
rzystwo Rolnicze jak najprędzćj zawiązać, a nastę
pnie za jego pośrednictwem  założyć Towarzystwo 
Kredytow e Ziemskie lub Bank Ziemiański, któryby 
właścicielom ziemskim dostaiczał pod dobremi w a
runkam i kapitałów  obrotowych dla utrzymania go
spodarstwa, a włościanom ułatw ił wyknpno g ran 
tów .

W ł o c h y .

powstania w  okolicach Palerm o, wywołała sama 
ruch w  mieście, uderzając na klasztor, gdzie się 
znajdowało 60 sprzysiężonych, którzy wtedy dopić- 
ro mieli wezwać mieszkańców do pow stania, aż 
zbrojne oddziały z okolicy nadciągną. Po zaciętćj, 
2*/a godzinnćj walce klasztor de la Gancia został 
zdobyty, a więz'niowie którzy niepolegli odprow a
dzeni zostali na zamek. Odtąd rozstrzelano z nich 
13tu w skutku ogłoszonego natychm iast stanu o- 
blężenia.

Napad oddziałów zamiejskich niemnićj jednak 
nastąpił w południe dnia 4go kwietnia.

Odtąd oddziały te uderzały na różne punkta wy
spy, lecz bez najmniejszego podobieństwa pomyśl
nego skutku. Największa ich siła znajduje się po
między Palerm o i Girgenti. Ruch w Mesynie był 
małoznaczącym.

W ojsko dopuściło się w ciągu tych wypadków 
niejednego czynu rażącego dzikością. W  szpitalu 
miejskim znajdowało się w dniu 5 kwietnia 6 o- 
sób zabitych a 10 rannych obu płci, ludzi spokoj
nych, którzy padli ofiarą zaciekłości żołnierzy. P o 
kojowa rodziny belgijskiej śm iertelnie została r a 
nioną zbliżywszy się do okna, w skutku czego 
nazajutrz um arła. Inna rodem baw arka równie jak 
pierwsza, pokojowa księżnćj PetrulU , zginęła w ten 
że sam sposób. Żołnierze strzelali ciągle w ulicach 
m iasta i przedmieść, niewidząc często przed sobą 
ani cienia przeciwnika. Dom księcia d’Aumale o 
mało że niestał się łupem grabieży ze strony wojska.

Główni dowódzcy powstania w  mieście Palerm o, 
zostali aresztowani w domu księżnćj Montoleoae, 
którćj syn także jest aresztow ały, rów nie jak 
bar. Riso, książę Giardinelli, m łody książę Nicemi, 
San Giovanni, Sciarra, Pignatelli i inni należący 
do najpierwszych prawie rodzin. Kilku z tych mło
dych ludzi dowodzi jeszcze oddziałami na wsi, lecz 
otoczeni są przez wojsko i w krótce jeżeli się nie 
poddadzą sami będą musieli uledz przemocy.

Jeżeli rząd neapolitański nie poczyni ulepszeń 
reform, niewróżą spokojowi, gdyby przywróconym 
został, długiego trwania. Charakterystyczną jest 
rzeczą, że dziś nie tak jak w revo lucyach , dają 
się słyszeć okrzyki: „Niech żyje Sycylia! niech żyje 
konstytucya!" lecz „niech żyją W łochy! niech ży
je  przyłączenie!* a zewsząd powiewały chorągwie 
trójkolorowe z barw am i Piem ontu. Myśl przyłą 
czenia jakkolw iek chimeryczna, pójdzie swoją dro 
gą, jeżeli rząd nieodstąpi od system u przyjętego 
od r. 1849.

ma być sprzedawana po 28 groszy; Piątkowskiego zaś piwa 
beczka z piwnicy po 54 grosze, zaś garniec za groBZ. W ina 
starego węgierskiego kwarta za trzy grosze, podlejszego wę
gierskiego po groszy 2 '/ , ;  reńskiego i gdańskiego 2 grosze; 
miodu kwarta / ,  grosza.. Gorzałki kwarta 1 '/2 grosza.

Następnie ustawa oznacza, ż e Jokiec i funt mają być wedle 
krakowskićj miary, a  model Jeb złożony na ratuszu, stosownie 
do konstytucyi Sejmu Piotrkowskiego. Ceny przedmiotów na 
te miary mierzonych, są następujące_ p ;eprzu według teraźniej- 
szćj ceny funt po groszy 19; szafranu funt po zło. 4 1/ ,,  a sza
franu markinu po złotych 4. Gwoździków funt po czerwonemu 
złotemu. Imbieru po 20 groszy.

Wełny przedniój jesiennćj kamień p0  g r0szy 4 0 - wiosennćj 
po groszy 24. Postaw sukna ma być robiony na dłuż łokci 30, 
wszerz łokci 2. Postaw sukna czarnego prostego ma być prze- 
dawany po złotych polskich 4; postaw sukna szarego albo bia
łego prostego po złotych polskich 3 groszy 6 ; snkna Uterfin 
po talarze. — Skóry: z wołu ruskiego wielka 40 groszy; z wołu 
prostego złoty polski itd.

Dalćj ustawa przechodzi pojedyńczo rzemiosła i podaje ce 
ny na ich wyroby. Przytoczymy tu np. ustęp tyczący sj? eze_ 
wców: „Szewcy, bóty i obówie. Szewcy aby dobrze rzemień wy- 
prawowali, aby też bóty dobrze robili pod karą 14 grzywien. 
Za takowem szacunku przedawania: Skórnie do kroku prawie 
dobre, groszy 18, skórnie za kolana gr. 12, bóty woźnicze gr. 
14, bóty niewieście jałowicze gr. 4 , bóty panieńskie skopowe 
gr. 3 ‘/ j ,  bóty podrostka gr. 6 , chłopcowi gr. 5; bóty kowane 
gr. 12, przyszycie bótów wożniczych gr. 4, mniejszych gr. 3, 
panieńskich gr. 2 , dziewek gr. 2 '/2. Trzewiki męzkie z dobrego 
rzemienia gr. 4 , pańskie gr. 2 '/„  pańskie na paskach gr. 4, 
chłopcom gr. 2 */2. Inszą robotę gdy sobie kto rozkaże i chce 
mieć na urząd robione, jako stargnje zapłacić ma.“

Dodać tn tylko należy, że wartość pieniędzy ówczesna była 
daleko większą od teraźniejszój. Nie mówiąc ju ż  o wartości 
stosunkowój pieniędzy do płodów, wartość monet była inna. 
I ta k  podług ewaluacyi Czackiego, szeląg w 1560 r .  wart był 
dzisiejszych groszy S g r o s z  ówczesny dzisiejszych 10; skojec 
20 gr., złoty dzisiejszych 10 złotych.

Telegraf tu iyń łk i donosi z d. 27go kwietnia 
że według depesz które rząd odebrał z Palermo, 
a które sięgają do 25go kwietnia, powstanie zu- 
pełoie zostało utłum ione w tom mieście równie 
Jak w Messynie i że na całćj wyspie jedno ty k o  
miasto M arsala jeszcze niewróciło do posłuszeń
stw a rządowi. Ta sama depesza donosi zarazem 
że wielkie rozdrażnienie umysłów panuje na wy-

Kronika miejscowa i sagraniczna.
K r a k ó w  1 maja. Od dziś zaczyna się właśnie wiosenna 

pora, nie dla tego iżby w kwietniu niebyło już kilka dni bar
dzo pogodnych i ciepłych, nie dla tego, iżby w maju niemo- 
gło być zimna, bo nieraz już w tym miesiącu śnieg nawet pru- 
szył, lecz zwykle maj zaczyna u  nas wiosnę. Na plantacyach 
naszych zazieleniało, a  po ogrodach drzewa owocowe zaczynają 
jnż gdzieniegdzie zabielać się kwieciem. Dzień dzisiejszy jest 
wszakże dla wielu osób w Krakowie początkiem wielkićj troski. 
Nowa organizacya polityczna Galicyi przerzuci mnóstwo rodzin 
urzędniczych z jednych miejsc na drogie, a  takie przesiedlanie 
gospodarstwa domowego połączone jest z wielkiomi zazwyczaj

spie, a szczególnie W prowinoyi Trapani. Rozdra- i wydatkami. Innych czeka jeszcze przykrzejszy stan, skoro sy- 
Żnienie to datuje się oddawna i wywołane zostało Stern oszczędności w administracyi zaprowadzić się mający, roz-
prześladowaniem coraz surowszćm ze strony w ła 
dzy. Siczególniej odznaćył się pod tym względem  

Maniscalco, dyrektor policyi w  Palerm o.
P. Maniscalco był w  wrześniu roku zeszłego, 

przedmiotem zamachu m orderstwa, którego sprawca 
niemógt być wykryty. Odtąd zaczęły się system a
tyczne wysilenia najsroższej zemsty, która za je
dnego wszystkich karała. Trudnoby wyliczyć po
czet ofiar (do końca m arca było w  samem mieście 
Palermo 1500 osób aresztowanych, a jeszcze sta
wiano więzienia) aresztowano najzacniejszych m ie
szkańców po dw a i trzy razy bez żadnćj formal
ności 9ądowćj; inni po trzy miesiące trzymani byli 
w  tajnćm więzieniu dla tego, że bracia ich po
dejrzani, ucieczką ratowali się przed prześladowa
niem policyi. Surowość ta  dos ęgal* bez różnicy 
Ła* c*łonków najpierwszych rodzin w kraju, jak  
włościan zarabiających pracą na chleb codzienny.

"  pierwszych dniach marca aresztowano nieja- 
tiego p. Magliocco i zamknięto w tajnćm więzie- 
liu. Brat jego znany i poważany powszechnie adwo- 
lat udał się z prośbą do p. Maniscalco, aby mu 
ffstęp do więzienia był dozwolony, gdy sprawa 
irata jego zostanie odesłaną do sądów; aby m ógł 
w ygotow ać obronę przeciw oskarżeniu dotąd n ie
wiadomemu. „Któżto panu p o w ied z ia ł że sprawa 
będzie odesłaną do sądów? zapytał g °  dyrektor.* 
Zdaje mi się przecież że w edług praw a-..odpow ie
dział adwokat, lecz mu przerwał urzędnik tem i 
Słowy p olicy , stoi ponad prawe r.*.

Postępowanie takie pobudziło lud do najwyż
szego stopnia oburzenia. Mówiono często o ewen- 
tuamos -i rewolucyi, lecz ludzie rozsądni dowodzili, 
że się 1taz udać niemoże, dlatego radzili jeżeli nie 
zaniechać jej, t 0 przynajmnićj odwlec do innego 
czasu- Li sami odrzucili w początkach lutego pla
ny, do jakich chciał ich pozyskać ajent rewolucyjny 
n iszący w  samo nazwisko co jedna z największych 
znakomitości Włoch. Lepiej się mu powiodło z mło
dzieżą do Pierwszych rodzin palermitańskich nale
żącą, z których najstarsi zaledwie 25 lat liczyli i ża
dnego doświadczenia politycznego niemieli- 

yjVybuch zapowiedziany był na 3go kwietnia, 
lecz fizyonomia miasta Palerm o świadczyła, iż re- 
wolucya wywoła więcćj przestrachu niż znajdzie 
poparcia. Obywatele zamknęli się w  domach, lud 
oblegał piekarnie .b y  się zaopatrzyć w chleb na 
wypadek zaburzeń.

Policya dokładnie zawiadomiona, zręcznie zw i
chnęła plany powstańców, nie czekając bowiem

ciągnąć się ma do umniejszenia liczby urzędników, skutkiem 
czego pewna ich część przeniesioną zostanie na tak zwany stan 
rozporządzalności, który dla wielu jnż od dziś się zaczyna. Za
pewne paręset rodzin opuści miasto nasze w ciągu tego lata, 
przenosząc się bądź na miejsce nowego przeznaczenia, bądź na 
male miasteczka, gdzie życie i utrzymanie jest tańszem niż 
w Krakowie. Dotąd niemożna przewidzieć z pewnością, jak  da
lece ta zmiana wpłynie na stosunki miejscowe.

— Ju tro  w nocy przypada dwóchsetna rocznica ważnego 
aktu politycznego, który zmienił niejako stan Europy pótno- 
cnćj i dla przyszłych wypadków utorował pole. Wnocy 2 maja 
r.1660 podpisano w klasztorze Oliwskim pod Gdańskiem traktat, 
do którego należały państwa północne. T raktat ten zakończył nie
szczęśliwą wojnę o następstwo tronu w Szwecyi, ustalił gra
nice między Polską a  Szwecyą w Inflantach, a  Elektorom Bran- 
debnrskim otworzył drogę do korony, którą w 40 lat później 
przywdziali.

— Gazeta Warszawska z 27 t. m. mówiąc o porządku pu
blicznym i wzorowych urządzeniach jakie istniały niegdyś w na
szych miastach, podaje ustawę wydaną przez urząd wojewody 
mazowieckiego w 1560 r., która mieści zajmujące wiadomości
0 cenach i miarach żywności, wyrobów rzemieślniczych i in
nych przedmiotów w Warszawie przed 300 laty. W  uwagach 
jakiemi podanie tćj ustawy poprzedza, przedstawia dbałość jaką 
miano po miastach o dobro mieszkańców, a  wspomniawszy po 
dany przez nas cennik żywności i wyrobów w Krakowie przed 
stn laty i nasze pod tym względem uwagi, przytacza, że w W ar
szawie tak jak  w innych większych miastach polskich urząd 
wojewodziński na mocy konstytucyi i dawnych praw ustana
wiał corocznie ceny, a  magistrat wydawał następnie stósowną 
do tego uchwałę czyli wielkierz. Dokument który zamieszcza, 
jest jedną z takich uchwał, wydaną na rok 1560 a wyjętą 
z ksiąg znajdujących się w archiwum głównym Królestwa. Po. 
czątek tćj uchwały jest następujący:

Ustawa rzeczy wszelakich, sprzedających i kupujących, wag
1 miar, tóż i rzeczy rzemieślniczych, mocą Konstytucyi Sejmu 
przeszłego Piotrkowskiego uchwalonćj, na ratuszu Starego mia
sta warszawskiego1, przez wielmożnego pana Stanisława 
Ławskiego z Strzegocina wojewodę i wicesgerenta mazowie
ckiego; przy bytności...*

T u wymienieni są różni urzędnicy ziemscy oraz rada 1 urzę
dnicy miasta. Z obszernego tego cennika, w którym na czele 
każdego oddziału przedmiotów, wymienioną jest najprzód miara 
i waga dla nich przeznaczona, dowiadujemy s ię : Gdy korzec ży
ta  sprzedawany bywa po groszy 20, przeto chleb pytlowy do
brze upieczony, za szeląg ma ważyć półtora funta, a za kwar
talnik 30 łutów. Gdy pszenica pośledniejsza na piwo kupowana 
jest po 26 groszy korzec, na war zaś piwa ma się zalewać 6 
korcy pszenicy i z tego otrzymać 7 beczek piwa, po 72 garnce 
każda; przeto po oszacowania wszelkiego kosztu, beczka piwa

Przegląd polityczny.
Dspesz* teitgraĄctms.

L o n d y n  30 kwietnia. A rtyku ł Morning Heral
da oś wiadoza się przeciw udziałowi A nglii w przy- 
szłyoh konferenoyaob.

N a poiiedzeniu Izby  w yżsićj w B erlinie w d. 
30 kwietnia prow adzone były w dalszym ciągu 
rozpraw y nad projektem  regulacyi podatku grun
tow ego. § 3 tyozy się postaw ienia na równi p o 
datku tego w różnych prowinoyach państw;*, za- 
tćm mieści w sobie właśoiwą zasadę projektu rzą
dowego. Izba odrzuoiła 119 głosam i przeciw  40 
popraw kę H asselbacha, następnie 119 przeoiw 39 
p arag raf ten w takim  układzie j s k  go uchw aliła 
Izba niższa, a wreszcie ten § w redakoyi pierw otnćj 
m m isteryaloegj projektu. R ząd  nie oofnął p ro je 
k tu ,  ery  dla tego że ohoe ooś z niego uratow ać, 
czy też pragnie wykazać kra jow i, w c»ćm Izba 
wyższa stawia rządowi opór. M inister skarbu ob
stawa za prow adzeniem  obred dalćj nad  czterema 
propozyoyam i rządowemi (to jest: 1° ogólne zró 
wnoważenie podatków ; 2° podatek domowy; 3° 
zniesienie dotychczasowych uwolnień od płacenia 
podatków; w ynagrodzenie stron za pom ienione 
zniesienie). P ro jek t pierwszy zostaje odrzucony- 
nazajutrz tojest Ig o  m aja m iał być obradow any 
d rugi projekt nad  podatkiem  domowym.

Donieśliśmy już w oioraj o w ysłaniu do P aryża  
z T urynu  osoby zaufanćj, aby wymódz na Cesa
rzu N apoleonie zezwolenie dla K róla , do podróży 
do Bononii. Rzecz się tak wyjaśni?, że Cesarz 
N apoleon miał przez depeszę r z y  tć ł  listem wła
snoręcznym odradzić energicznie Królow i W ikto
rowi Em anuelowi, by nie jechał do Romanii. K ról 
za odebraniem  tego uwiadomienia, wezwał do sie
bie Farin iego i hr. A rćse, ostatniego z*ś, k tóry  
zwykle łagodzi trudnośoi między Tarynem  a P a 
ryżom, wysłał do Cesarza; hr. A rćse ma już być 
w drodze. K ró l tymczasem przedłuży pobyt w T o 
skanii i zwiedzać będzie inne miasta. P og łosk i te 
spraw iły w T urynie wrażenie i wywołały zarzu ty , 
że rząd w zam ian za odstąpienie Sabaudyi i Nicei 
nie zapewnił się oo do uznania annneksyi L sg acy j.

N a posifdzaniu senatu w Turynie w dniu 26 
kw ietnia, Ghllina zażądał, aby me **prow adzać 
w krajach Emilii nowego kodeksu karnego  jeszcze 
nis uchwalonego przez p»rl*ment. j j r> ę łV()Ur 
przyrzekł dać odpowiedź r-óźniój.

Pow stanie w Syoylu stłumione. Szczegóły o 
wypadkach tam zaszłych bardzo jeszcze skąpe. 
W  Grenui miano doniesienia z  N eapolu z 24go. 
W edług  nioh wojsko uderzy ło  18g 0 kwietnia na 
powstańców oszańoowanych w Carini. W alka za
cięta trw ała P“ ®z ^ * 7  d n i, następaie wojsko 
» zmoonione posiłksm ; zm usiło powstańców do co
fnięcia się do Jrartenioo; tych ostatnich poległo 
250, w wojsku liczą do 300 zabitych. Ra nych 
z obu stron m nóstwo. M iasto C anni było złupio- 
ne i spslonr. W  P alerm o rozstrzelano znowu 
ujętych powstańców.

W edług depsszy telegraficznćj z Madrytu z 28go 
kwietnie, rtanow ciy  trak ta t między H iszpanią 
M arokiem został zupełrie  ułożony i podpisany 
pr ez pełnom ocników obu stron wojujących, w d . 
26 kwietnia. W iększa część wojsk w yprąw ow ych 
hiszpańskich wraoa do Europy, *■ tylko dywizya 
tak zw ana baskijska pozostanie w T e toa» j0>

Ostatnie d«p«**e tele*rafiell(l,
M adryt 1 maja. Marszalek 0 ‘Donnel przyjechał

dziś do Aranjuez.
Turyn 1 J  . jk tor Emanuel przybył

dziś do Bononu. Mówią że parlam ent sardyński 
odroczonym będzie aż do obchodu konstytucyi.

Antoni Klobukowski, R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



CZAS z Środy 2 Maja i8 6 0 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluols austryaokidj).

K r a k ó w  1 maja.

Banknoty polskie *• 1®® *^r ' now.. .
Rabie obrąozkow e agio . . .......................
Talary praikie «» 160 « r .  now. . . .
Srebro nowe • • •  ........................
Półfmperyały ro .y jsk io .........................
N apoloondory 2 0 - f r ..........................................
Dukaty holenderskie w a ie e .................

„ austryaokie...................................
Listy nastawne galicyjskie ■ kaponaml.
Obligacye indernn. i  kuponami...............
Pożyczka narodowa z r. 1864 . . . 
Akoye kolei galicyjskiej sa sztukę 
Listy zastawne polskie z kuponami. . .

iłp

sir,

złp.
maja (telegraf.)W i e d e ń  1

Augsburg 1 0 0  t lr e i ...........................
Hamburg 100 M arków .....................
Londyn 10 Ł ........................................
Paryi 100 f r a n k ó w .........................
Dukat .
*'/, Met al i ki ' : : : : : : : : : :  

» „ n a  waluta austr................
41 •/ *
i V '  •  ......................................J; - .........................
, /• > ......................................
Losy s roku 1834..............................

,  „ 1839..............................
e .  ..............................

Pożyczka narodowa............................
Oblfgaoye indemn. galio.....................
Akoye bankow e..................................

,  kolei półnoonój.....................
,  kredytu ruohomego . . . .  
„ kolei franensko-austryackiej

L w ó w  28 kwietnia.
Dukat holenderski.........................

„ a u s try a e k i..........................
Półlmpcryał r o s y j s k i .................
Rubel r o s y j s k i ..............................
Talar p r u s k i ..................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy nastawne galio. ben kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Polycnka narodowa boi kupon. ■

żądają płacą
351 345

10 8
76} 75

132} 131
10 80 10 65
10 60 10 45
6 17 6 10
3 24 6 18

86 50 95 50
T 2 f - 7 1 } -
80 — 79 —
130} 129
101 100}

ił r . 0.
112 —
99 75

131 _
62 30

6 23
70 20
64 90
61
64 —

325
123 —
96
80 --
71 75

864 -i.
1988 _

189 50
279 —

W a r t i a w n  27 kwietnia.
Półim peryały ................................................ rubli
Obligi sk a rb o w e .............................................. #

kupon ..........................................
Listy nastawne Ul o k r e s u ....................... rubli

kupon ..........................................

W r o c ł a w  30 kwietnia. 
Banknoty cuatryaokie w mon. nowój .
Polskie bilety bankowe.........................

„ listy n astaw n e .........................
Ponnaóskie listy nastawne 4%  . . .

s n u  . . .
Obligi krak.-ssląsk.................................

6 27 
6 29 

10 90 
2 10 
S 2

84 98 
72 33 
79 70

C 21 
9 24 

10 76 
2 8 
1 97

84 13 
71 70 
78 70

93 19 

14 87

87 J 
100}

72}

Płaeono na łasz t wagi holi. Guld. prus. wagi P0,#*|p°g*
Psneniea od 128 do 132 od 475 do 635 241-249 38 10 43

— 133 — 135 — 640 — 5673 260-254 43 17 45 22
Ryto . . — -------  125 — 333 — 336 235 28 27 29 5

I Jęonmfeó— 108 — 118 _  280 — 360 203-222 24 11 31 17
Owies . . . 78 — 83 — 195 — 223 16 28 19

1 Groch . .  ---------------------   — 866 29 15 31 14
: Rzepak .  ----------------------— — 600 — _  — 52 20

Żyt* na odstawę w maju kupiono 200 łasztów po 325 gnid.
a płynąosgo na prnskiój Wiśle 80 łasztów pe 333 guld.

Toruń w upłynionym tygodniu przebyło polskiej pszenicy 
3,117 łaszt, żyta 1,286, groehu 84.

Woda w Toruriu „ u > Bpadf„ DI 8.
Drzewa sprzedano: 600 m irła t § 36 stóp dług. po 1} *»*■ 

za g-tukę.
Kurs zamian: Londyn 6 talar. 16}, — Hamburg 149}

2 0 b. mark., — Amsterdam 140} za 250 zł. hol. — Pary* 
Warszawa —.

  Aleksander Makowski et Comf

5 58

- _ 3 1 i  

-  21

87}

90}

W iadomosci handlowe i przemysłowe.
DoW(iE « Królestwa Polskiegona g r a n io ę , j s a t  c i ą g i .  J e s c o i e  b a rd zo  ak ijp y , s a a z e g ó ln id j  m a ło  

zwieziono p s s e n io y  a  t n a  p ó ź n ie j s z e  d o s ta w y  m a ło  k to  o b o la ł  
wehodzió w  in te r e s .  Z a d a n ia  b y ł y  z b y t  w y g ó r o w a n o , a b y  m o 
dna b y ło  zawierać umowy, a nawet kupować na gotowe. W ię- 
ksna część kupująoyoh wstrzymała nip z tego powoda. Żyto 
sad i jęczmień łatwiejszy znajdowały pokup, lecz ceoy trzr- 
mzły się bes zmiany. Psipalsę płaeono w ogóle 32, 33, 34 
złp., wyborowe zitroo 36, 37 eto., a nawet małe ilości naj- 
oelniejsiój pszenicy płacono pa 37} do 38 złp. Na późniejszo 
dostawy ledwie zdołano piękniejsze ziarno ugodzić po 36 iłp . 
lecz aa tp cenp n<e było skupywaozy wielu Żyto w ogóle 
20, 20}, 21 złp. Jgozmień 16, 17, piękniejszy do browarów
18 do 18}. Grooh na karmę 16, 17, a kuchenny piękny 18,
19 do 20 złp. Proso w ogóle 16, 17, a czysto żółte 18 do 
19 złp. W  ogóle handel był bardzo utrudniony i znaczniej - 
szych układów nie zawierano. — Dziś w Krakowie na targu 
wprawdzie znalazło się aieoo kupców z Prus, ale ceny wy
sokie nie dozwoliły im kupować. Ceny na transito były tylko 
żądano, nie dawane wcale. Zą, iyto żądane za 162 f. wied. 
po 6 90 do 7’16 w monoolc nowćj austr.; za pszenioę ca 168 
f. wied. po 11‘40 do 1160. W obu gatuakaoh nie nie sprze
dano, oeny tylko nominalne. Cały dowóz na transito przezna
czony, poszedł za granicę na własny raehunsk tutejszych 
kupców. Galicyjska pszenica czerwona takżo niepokupna z po
wodu żądań wysokich. Małe tylko ilości na miejscowa po
trzebę płacono od 9 f.O do 10-25 złr. Zyto także w małych 
ilościach 7 do 7-25 bez zaręczenia ciężaru. Owies dalćj pła
cono na wywóz, rychlik 3 90 do 4-10.

"T dzisiejszym targu praktykowano w przeoięolu oony 
następne w wal. austryaekiój:

Pooląffi osobowe na kolej a oh żelaznych.

O d c h o d z ą
t Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. =  
do Ostrawy (pr.Bogumin (Gderberg) do
Prus) 9 . 45  rano =  d0 Rzeszowa 5. 40
rano;=do l*rzeworska 10 .30  rano;=do  
Wieliczki 11. rano. 

x Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór.
x Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 2. 6 po po

łudniu.
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po

łudniu; 7 56 wieczór.
Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu—i  Prze

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w iaczór=
* Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 w ieczór=x Ostrawy (przez Bogn- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 w iecz ,=
* Rzeszowa 8 . 24 w ieczó r= z  Przewor
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6 . 40 wiec.

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; — do 
Przeworska 4. 30 po południu.

p szen ica ......................................■> mlerzyoę 6*28Sti*............... ■ “■
owici ......................................» »
slem alakl......................................” "
siano .  ..................................... » »
słoma  ..................................... » Mn‘n*r

3-31 
2-87 
1 85 
1-08 
100 
070

, razTt,*iil| ' ) ? ary nP, ynfonX tydzień był oimny
| mglisty, z  y w deszoz ulewny z grzmotami I
błyskawicą. " 1 *  okolicach Gdańska i całćj prowinoyi

T .rg i ^ g je L k J y ' j L j l ' c S ' ^ u i u u i a  w cenach, ku koń
cowi tygodnia były w. W * y w .o n . .  Nic ma dziś wątpi i wo- 
śoi, żo pola o z i m e  "  Anglii “»dzwyo, aJ cofnięte? a przy 
temperaturze ehłodnój o /  , y .** Pr»y mrozkach wezetaeva

•  ś y  7 5 “';',a wiele ładunków z morza czarnego prseznaozonToh j .  
glii, zosisły we W łoszech . P o rtu ,.*

Dowozy do Anglii są * **Pasy londyńskie de
bsgatelnćj cyfry się zredukowały.

W e Francy! podniesienie jest ogólne i snaoane tak na make 
jak i na pszenkę. T .ra również uskarżają , is na op4iniJ n|  
porę roku i wstrzymaną wegetaoyę. ■

W  Belgii i Holamlyi oeny poszły W górę, a ruoh tarzów 
ais przestaje w sra.t.ć .

Na naszćj giełdzie w pierwszych dniaob tygodnia, t  powo_ 
du ulezachęoającyoh wiadomości z Anglii, ohpd do kupna 0-  

* > » nawet osny o 10 gnid. obniżyły się. Targ Jednak 
dzisiejszy sowicie to wynagrodził, bo przy wielkiój oohooie 
do kupna, kilka s i t łasztów przeszło z rąk do rąk 1 to z pod
wyższeniom lo  do 15 a nawet w wyjątkowych razaoh 20 
guld. na łaszole. 1

iSyto płacono 333 do 336 guld. łaszt, a płynące kupowa
no na konsument po 833 .  wagą i26 ł

Przyjechali od 3 0  kwietnia do 1 Maja.
IIOTHL DREIDKŃSKI. Brandys Stanisław właśo. dóbr 

z Brodów.
Wyjechali. Prędowsk! Józef ob. do Polski. Wysocka Ka

rolina wł. dóbr do Polanki.
HOTKL SASKI. Jan Maszadro aptekarz, W ładysław Śląski, 

Maryn Deryoh, Ludwik Kozłowski, Seweryn Miestkowsk! ob., 
Walery Miohalozewski Dr. med., Adam Wielowiejaki właśo- 
dóbr, Piotr Kuciański aptekarz z Królestwa. Stanisław Ho- 
molacz ob. z Zakopanego. Wilhelm Koch właśc. dóbr z żoną 
z Janowa. Józef Ryzę przedsięb. z Krzeszowic. Julia Mar
kowska guwernantka, Walentyna Stojałowaka żona ądw , B r- 
aostyoa Głowaoka ob. a Tarnowa.

W y je ch a li- .  C y p r ia n  M a to o h o w ie o  k a p i t a n  J e n . s « t .  r o s .  d o  
K o n s t a n ty n o p o la .  M a ry  a  H y o h ’ir tk a , M « r y a  W o l s k a ,  Ą m a t ia  
K w h a to w a  ob . d o  O a lio y i .  J a n  M a»x« td ro  a p t e k a r a  d o  S ło m n i k .

I n i  e r a t fi
Komitet Ochron dla małych dzieci

W  K R A K O W I E .
N abożeństw o doroczne M ajowe za  Fundatorów  i Do- 

brodziąjów Ochron, odbądzie się w kościele Archiprez- 
biteryalnym N. P anny Maryi w dniu 3  M a ja  r. b. 
0 godzinie lOej z rana, na które tak Członków  K om i- 
tetu jak  i szanow ną Publiczność zap rasza  się.

Kraków dnia 2 7  kwietnia 1 8 6 0  r. (4 1 7 -2 )

Sekretarz Dyrekcyi
t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  s z t u k  p i ę k s y c h

W K R A K O W I E  
ma zaszczyt donieść szaaownój Publiczności, żo sto
sownie do postanowienia Dyrekcyi z dnia dzisiej- 
izego, Wystawa tegoroczna Sztuk Pięknych, zam- 
miętą będzie z dniem 8 Maja r. b., losowanie zaś 

zakupiony h przez Dyrakcyę obrazów odbędzie się 
w dniu loyan Maja w salach Wystawy, o godzinie 
H ej z rana, na któ o panów Akcyonarynszów u- 
przejmie się zaprasza.

Ci z panów Ajentów Dyrekcyi lub Akcyonaryu- 
szow, którzy djtąd nio nadesłali do kasy Towa
rzystwa nalezytosci za rok bieżący, proszeni są, 
>y raczyli to uczynić przed 15ym Maja, jeżeli chcą,

aby numera ich **cyj wzięły uduał w losowaniu. 
Kraków dnia 26 kwietnia 1860 r. (411- 3) 

W a le r y  W ie lo g ło w e  k i,
______________ Sekretarz Dyrekcyi.

POSADZKI
(Parquets)

z twardego lub miękkiego drzewa masywne 
i fornirowane, trwałej a pięknej roboty prag- 
skiej, dostarcza za wyjątkowo pomierne ceny 
abryczne:

B i ó r o  s p e d y c y j n o - k o m i s o w e
( 4 i2 - i - 3 )  « / •  Z ż .  h t ł ł e r m a n n ,

przy ulicy Grodzkiej Nr. 59.
W sory leżą tsmże do przejrzeniu.

K A M I E N I C A

o dwóch gffl piętrach
z d w i e m a  s t a j n i a m i  i w o z o w n i ą

pod widermuchem dwóohpiptrowym przy ulioy Szpitalućj poŻ 
Nr. 380/67o Gm. V, je»ł a  w o l n ń j  r ę k i  do  s p r z e d a 
n i a .  —  Bliższa wiadomość u Właśofoiela na pierwasem pię
trze w tejże kamienioy. (1-3)

Otrzymawszy najświeższy zbiór prawdziwćj H r o w l a n h i  
(raeeiua), takową wypróbowałem — a znalazłszy nBjpiękniej- 
szy jćj przebieg, mam honor poleoić ją  Bzauownćj Publiezuo- 
śoi, tak pod względem szczepienia oraz i sprzedaży, jako naj
lepszą ze stanowiska wpływu na dalsze zdrowie dzieci.

(317-4-6) W. Anderle,
M agister C h iru rg ii p rz y  nlioy Floryarisk ió j N. 333 .

2 T E E 5 0 L 0 G .
Okolica Zatorska poniosła nader bolesną stratę przez śmierć 

jednego z swych najgodniejszych Obywateli: W . Tytusa Du
nina dziedzica dóbr Głęfiowioe, i innyoh włości; który po 
długiej chorobie, w sile wieku pełnego jeszcze nadziei w długą 
i szczęśliwą przyszłość przeniósł się na łono wieczności 
w dniu 13 kwietnia r. b.

Pochodził On z tego rodu, który w głośnym, w naszyoh 
dziejach, Piotrze ze Skrzynna miał swego ojca i protoplastę; 
którego to Piotra Duńozyka — Kronika ozyni fundatorem 
77miu przez niego zbudowanych kościołów — a owoczesna 
legenda Oczkiem P. Maryi nazywa; należał zatem ten za- 
woześnie dla nas zgasły Tytus do rodziny Duninów, która 
w następnych wiekach rozrodzona w mnogie rody i imiona — 
pod wspólnym znakiem herbu Łabędzia w każdój stronie Polski 
licznych ma synów imienników i” potomków.

Cichy był zawód życia zmarłego, zamknięty w kole rodzin- 
nem, w obrębie włości — w której pracował, w okolicy, 
w którćj mieszkał, gdzie był poWażan i kochany; ale i 
w dalszych stronach znano w nim umiejętnego, pilnego i (co 
rzadka, w dzisiejszym czasie) szczęśliwego gospodarza; zna
ny był jako czuły troskliwy i koohająoy małżonek, i naj
lepszy ojoieo; jako człowiek nie poszlakowanego imienia; 
jako prawy Obywatel spełniający kaźda od kraj u zażądan. 
posługę— znany był wreszcie jako dobry sąsiad — przyja- 
oiel uczynny, dla każdego tak uprzejmy i miły, iż stary ten 
Zamek w Głębowioaoh, (dawna Pisarzewskich siedziba), 
który On odnowił — i w nlm zamieszkał— był tym do
mem, który dotrwał w cnocie szozeropolskićj gościnności, 
miłym był dla każdego, odwiedzanym przez wszystkich.

Zapadłszy w ostatnią swoję chorobę znosił cierpliwie stan 
swój bolesny, osładzała miłoso i pieczołowita opieka czułej 
małżonki, z domu hrabiów Bobrowskich. _  Niezmordowana 
w posługach dnie i noce przykuu do łoża okorego __ tem 
rządkiem poświęoeniem siebie, zjednała sobie ogólne uwiel-
bienio i cześć dla takiój onoty, — tak czułego se ro a   dla
tak mocnej duszy.

Orszak żałobny -  złożony z rodziny, * pr iy jaoiW. 8. gfa_ 
w,"duchowieństwa, domowników i włościan zebrał się na-

Wszelbich wyrobów jubilerskich

złotych i srebrnych,
tak zagranicznych jako też własnych wyro
bów, lub podług życzeń zamówionych, za

n ajiim iark ow ań sza  c e n ę
dostać można u

F. FROHŁICH Jubilera.
w R y n k u  G ł ó w n y m  obok kościoła N. P. 
Maryi, w podle Księgarni Katolickiej. (380-3-4)

Trzecie zwiedzenie Jarmarku
z prawdziwemi i taniemi 

a r 1 J E Ł  J 5 M E  M

PŁÓCIENNE!®
Franciszka Petrtk

z Starkenbach w górach K a r k o n o s k i c h  
czeskich.

100 złr. gwarancyi
za każd$ sztukę płótna jako prawdziwy sprze

dany w którejby się bawełna znajdowała. 
Sprzedaje w małych partyaeh po cenach stałych 
fabrycznych, także en  g r o s  ze stosownem opu

szczeniem rabatu.
C h u s t k i  d o  n o s a  biało cienkie po 1 do 4  d r .

dtto batystowe cienkie 5 do 12 xłr. i kolorowe. 
P ł ó t n a  na 13 do 16 kostni od 12 do 100 xłr.

K o s z u l e  męskie i damskie, w s t a w k i  n a  p i e r s i  d o  
k o s z u l ,  a d a m a s z k o w e  n a k r y c i a  s t o ł o w e ,  wszel
kie gatunki s e r w e t  i o b r ó s ó w ,  k r a d l e  i m a t e r y e  
prawdsiwe, — Ponieważ meje płótna sam wyrabiam i bil
etuję, prseto za prawdziwość płóoien wszelkie zaręczenie dać 
1 położonemu wo mole zaufaniu zupełnie odpowiedzieć mogę. 

W moim Składzie Płóoien znajduje się także
S k ł a d  f a b r y k i  O d z i e n i a  Braci Krach 

w Pradze,
u którego szozególaićj:

Ubiory tak zwane „flausowe,w do polowania 
i wiosenne

pu oenaoh 8 złr. do 10 złr. w. a. poleesm.
—»■— L o k a l  s p r z e d a ż y :  przy ulioy Grodzkićj w skle

pie p. S a p e c in s k i e g o ,  obok Handlu p. Józefa Goebla.
( 4 0 0 -3 - 4 ) Franciszek Petrik.

Franoiszka Nathebusch
f a b r y k a n tk a  R ę k a w ic z e k  i  K r a w a tó w  z  W iedn ia

poleca szanownćj Publiczności swój najobficiej zaopatrzony 
wielki skład

R i p c A w o e z o c
skórzanych, nicianych, jedwabnych 1 siatkowych, K r a w a tó w  
jed w ab n y ch  i  a tła sow ych , S z m iz e te k , T o r b  podróżnych 
w szelkiego g a tn n k n  S z e l e k  gum ow ych  i  skórzanych i  t

k"k” a'
Także znajduje się wielki zapas K R Y /S O L I N  i S p o d  

n ic  włosiennych z najlepszych materyj — po cenach najtań- 
szych.   (382-4-6)

KĄPIELE

P o s z u k u j e  s i ę

e h o n o h a
d o  s& rządu m a łą  w j/ ek* w G a lic y i, 

ma być bezdenny, bezdzietny -»  wielkioh zdolności nie wy
maga się, — ma być główa'e moralnej kondnity, sprężysty 
a czujny w kierowaniu gospodarstwem.

Bliższa wiadomość u Wgo T u rch o w sk le g o ,  nrzv uliov 
Mikołajsklćj Nr. 672 stary (450 nowy) na II piętrze w go
dzinach od lć j do 3ój z południa. (422-2-3)

l Y A l U J S S .Wody ciepłe. ----------------- węglowym
koło Frankfurtu nad Menem.

~  ̂ ^ następującym cnorobom:
1) Zołzom we wszystkich odcieniach i kształtach; 2 )  chorobom weneryoznym zastarzałym , bólom k o t  

ciu rtęciowemu i stąd pochodzącym porażeniom; 3 )  słabości przeciągaj trzew, niestrawności* bólowi ło ł.d k T ’ 
trdzemu zwykłemu, krwawnicom, żółtaczce, rozrostom wątroby, śledziony; 4 )  większój części chorób orea-

dów,

W  oił* a ł/ * 0<ln,“ iAc,8<i*no pasenley łaszt. 980, żyta 160, 
Jyoimlenla 49, 10»i r»«paku n o , grochu 40.

— W ~ D r a k * r n !  » Ć Z A S U

der licznie na dniu pogrzebowym.
Niosąc na barkaoh z w ł o k i  zmarłego do miejsca wiecznego 

spoczynku oddaliśmy ten smutny hołd przyjaoie]owj fctórego 
zacna pamięć będzie nam zawsze drogą, __ d(a wd ; d,a 
sierot po nim pozostałych stanie za błogosławieństwo, i słod
ką, w oiężkim ich smutku, pooieohę. A q

(IladeaUne.)

R z e s z ó w  dnia 27 kwieta,a 18(M

Upraszam Szanownćj R edakoyl o umieszozenie w sw ym  
dzienniku następującego o z n a jm ie n ia :

„Dzienniki wiedeńskie: Wory en Post s dnia 1 9 «0 j 
Deutsche Post z dnia 2 0 go b. m. podały do wiadomości, że 
z powoda wydanego przez Najprzew. JA. Hlskupa Przemyśl- 
sklego okćlnika, zabraniającego ohrześolanom u żydów słu
żyć, głosiłem z ambony zasady przeciwne duchowi św reli- 
gli katolfeklćj. Winien jestem to sobie i stanowisko, które zaj- 

bym rzueoną na mnie potwarz publioznle od siebie od- 
P*rł. Ośwladozam prseto nlnlejszem i powołuję się Da śwJa_ 
dec two eałćj mojćj gminy parafialnej, źe podano o mnie w rzę
żonych dwóch dziennikach doniesienia, są oszozerstwem; 0-  
MaJmUm oraz, iż zaniósłem już do dotyozącyoh o. k. władz 
zażalenie, żądając prawnego zadosyć uczynienia.
__________  X . F r a n c is z e k  I l iń s k i ,  Pleban.

Ż-ódeł w N a uh im ię jes t siedm, które są słynne swoją ważnośoią jakoteż i siłą uzdrawiająca j .
picia lub do kąpiel, zbaw enne są przeciw następującym chorobom: ’ 7 °

1) Zołzom we wszystkich odoieniach 
zatruciu
zatwardzeniu ------- —  ...........  , “ " “ rao e , rozrostom wątroDy, sieunuu/, "  ęaszej części chorób
nów płciowych; niepłodność zm ia  pod wpłyWam kąpiel i natryskiwaniem w oią mineralną' i nadmuchem . f , '
węglowego; kąpiele gazowa wywierają niezmiernie przeważny wpływ na niemoc męską; 5\  . k  “
ciągłój, bólom nerwowym osobhwm nerwo-bólom kulszowym, nuchlinie stawowćj, kam;eni0m fdz;ar9tW11ą .
robom przesiąkłym skórnym, osypkom, trędowacizuie', pokrzywce, parchom , wypryskom, lj82a; \nm - *
łupieżowi; 7) przeciw u lerzemom ciężkim, stłuczeniom i r a n o m ; —  uleczenie następuj e ; ^ .  ’. P nI 0m 1
wpływ rozwalniejący oraz wzmacniający tych kąpiel. bezm iernie szybko przez

Źródła w Nauheim należą do rzędu wód solnoehlorowych; są daleko lepsze; niieH _ odv .
wyszczególniając się przez swą czystość, gmak bardzo przyjemny i P™ e z  Saz, za p0moc.  k tó rL r, i  * ’

się traw i; rzec można, ża przećnodzą wszystkie inne kąpiele, ponieważ mają temperaturę od 23 2 7 i 29° Reau°
mura, a zatem mogą być używane do kąpiel bez poprzedniego ogrzania lub ochłodzenia. ’

Nauheim łączy z skutkiem swych wód przyjemności które tylko mają kąD;pi0 ‘ .. , . . .  . ,
brzegami Renu. B a w i a l n i a  t y m c z a s o w a  s a l o n y  t o w a r i y s k i e  P°]ożone nad

d olom  inajoelnioj.oyoh mo.yk<», Jajo li(  , ,  4 „ y  irJdlMh, ogroŁ h  w ba-kloT'bllo’

r t  p .° Ł k ,kpX  N*k- “ w S S X ' G S ' . t
o t w a r c i e  u ^ p i c l  1  k w i e t n i a .

r™ jm d zFronWurtu^do  ̂N.uhoim w 55 mi„ulaot. KoUj do (Man-W mo,).
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R*$d*e* Drukarni, Ąsuoni R otter.  ‘


